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^zymansKi tworzy
Konferencje 2  klubem BB. ś 2  Centrolewem.

P R Z E D S T A W IC IE L E  K L U B U  B. 13. 
U  M A R SZ A Ł K A  SZYM AŃSK IEG O .

W A R SZ A W A , 20. 3. (wł.) Pierwszo  
n arad y  dzisiaj m arszałek  Szym ańsk i 
rozpoczął od n ajw iększego  k lubu s*jm o  
w ego B B W R .

P o g. 10 rozpoczęła się  narad a z pre 
zesem  klubu pułk. S ław kiem  oraz w ice  
m arszałk iem  senatu , G liw ieem , k tóry  
zastępu je n ieobecnego prezesa k lub u  se 
n ąck iego, R om ana. N arada ta  trw ała  
n iem al do południa.

O g. 12 m arszałek  S zym ań sk i przy­
ją ł całe prezydjum  k lub u  B B W R . w  
skład k tórego  wchodzą, prócz prezesa  
Sław ka, w iceprezesi posłow ie: Bojko,
K ościa łk ow ski, Ł eełm icki, dr. P o lak ie­
wicz, sen. D ąbsk i Loew enherz, w icem ar 
szałek  G liw ic, sc;kr. pos. P ia seck i i  
skarbnik pos. Z dzisław  Strońsk i.

ST A N O W ISK O  „C ENTRO LEW  U“.
O godz. 5 popołudniu  od był m arsza­

łek  S zym ań sk i k on feren cję z prezyd- 
jn m  P . P . S. P rz y ję c i b y li prezes klubu  
sejm ow ego pos. N ied zia łk ow sk i i prezes, 
klubu senackiego, w icem arszałek  P o s­
te r , p osłow ie Ż uław sk i i  L ieberm an.

Stan ow isko  k lub u  P P S . zostało  uzgo  
dnione w czoraj na p osied zen iu  centro­
lew u  z in n em i k lubam i.

K lu b y  te p rzed staw iły  m arszałkow i 
S zym ańsk iem u  sw oje stanow isko, o k ie  
ś ia ją c  je  k ilk u  punktam i. P u n k ty  1e 
dotyczą: 1) kon ieczności zm ian y sy ste ­
m u (już n ie lik w id a cji ty łk o  zm iany),
2) p odk reślen ia  sy tu a c ji gospodarczej,
3) w sk azan ia  d laczego, zdaniem  centro  
low u, m isja  p ią tego  gab in etu  B artla  
r ie  u d ała  się. P oza tern k lu b y  m ają  za- 
strzedz, że p ozostaw iają  w olną rękę w  
sp raw ie p erso n a lji gab inetu , uw ażają, 
że stan ow i to p rerogatyw ę prezydenta. 
W skażą jednak, ja k ie  k an d yd atu ry  
u w ażałab y za bojowe. P oza  tem  podkre 
ślon o  rów nież, że u zn ają  konieczność  
rew izji k on sty tu cji.

N a tem  zakończone zosta ły  d zisiejsze  
k onferen cje.

Ju tro  odbędzie t ię  d a lszy  c ią g  narad

Swląiokradcą znaleziono
wc wnętrzu organów.

KRAKO W, 203. W kościele w  
Bochni rozbito nocy ubiegłej skar­
bonki oraz skradziono wota z  ołta­
rza.

Gdy ludność przybyła rano na 
nabożeństwo, spostrzegła gospodar­
kę złodziejską, rozpoczęła obławę 
1 znalazła sprawcę kradzieży Fe­
liksa Domagalskiego, szewca z Kra­
kowa, ukrytego wewnątrz organów. 
Celem wydostania złodzieja musia­
no odbić część organów.

TRZY O F IA R Y  H A N D L U  ŻYW Y m " 
TO W AREM .

TCZEW , 20. 3. N a  dworen w  T czew ie 
aresztow ano dw u p odejrzanych  ludzi 
w ch w ili, gd y  u siło w a li przew ieźć przez 
Gdańsk do A rg e n ty n y  trzy  dziew czyny.

W edług w szelk iego  praw dopodobień­
stw a  są  to  zaw odow i handlarze żyw ym  
towarem .

KURSY S A M O C H O D O W E
\wL 1 C L E B E R

SOSNOWIEC, ul. Warszawska 22 
ZAWIERCIE, 3-go Maja 21.

z W yzw oleniem , klubem  narodowym ,
Ukraińcami i  t. d.

U tw orzen ia  gab in etu  spodziew ać 
w ięc s ię  n a leży  dopiero w  przyszłym  
tygod n iu .

W ed łu g  ośw iadczeń  n iek tó r y m  p o ll 
tyków , usposob ionych  pesym istyczn ie , 
m arszałkow i Szym ańsk iem u  n ie uda się  
u tw orzyć gab inetu , a co zatem  idzie  
g ło s zabierze m arszałek  P iłsu d sk i.

D ziś, w  d alszym  ciągu, w śród  k and y  
rlatów na m in istrów  w ym ien iano: po­
s ła  B y rk ę n a  w iceprem jera, K rzyża­
now sk iego  na m in istra  skarbu, pułk. 
F ry sto ra  lub  w ojew odę R aczkiew ieza  
na m in istra  spraw  w ew n ętrzayc'1, Oku 
lieza  i  prof. Z oila na m in istra  ośw ia ty  
i  prof. M akarew icza n a  m in istra  spra­
w ied liw ości. N  "
. . M A R SZ A Ł E K  S Z Y M A Ń S K I'

O S W O JE J M ISJI.
M arszałek S zym ańsk i u d z ie lił prasie  

n astęp u jących  ir fo rm a cy j:
N a zap ytanie, co do przebiegu  p ra­

cy, m arszałek  S zym ańsk i zaznaczył, że 
k on feren cje są  poufne, i  n ic  o n ich  po­
w iedzieć n ie może. N a zap ytan ie dalsze,

k ied y  spodziewa się  zakończenia prao 
nad uform ow aniem  gab inetu , ośw iad­
czył: • !

_ — K ażd y  człow iek, k tóry  tw orzy  ga­
b inet, m a nadzieję, że uda m u s ię  go  
uform ow ać. Trudności jed nak  p iętrzą  
sie  duże, jak  zawsze, p rzy  próbie tw o­
rzen ia  gab inetu  p arlam entarnego. 
.Wkońcu, zap ytan y  o p og łosk i co do per. 
son a lji, o św iad czy li

_ — N a  razie próbuję jed y n ie  uzgod­
n ić  stanow isk a . O personal jack  .wogóle 
jeszcze n ie  m ów im y. .■ *

Mm'mk posiedzenia sejmu
WARSZAWA, 20. 3. (wł.) Za 

powiedziane na poniedziałek, 24 
bm. posiedzenie sejmu zostało dzi 
siaj przez marszałka Daszyńskiego 
odwołane i zapowiedziane na wto 
rek, 25 bm.

Marszałek Daszyński bowiem 
spodziewa się, że do tego czasu 
rząd zostanie utworzony.

Ś. f  p .

MIECZYSŁAW WIESZCZYK
urzędnik  K s ta rz j^ a  

po długich i ciężkich cierpieniach zasnął W Panu 
dnia 19 marca przeżywszy lat 24,

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Rybnej 
Nr. 29 w Sosnowcu, nastąpi dnia 2! bm. o godz. 4-ej po poł. 
na cmentarz miejscowy w Pogoni.

W zmarłym straciliśmy nieodżałowanego Kolegę i Współ­
pracownika. Cześć Jego pamięci.

Urzędnicy Huty Katarzpa.
Ś 8B 3S

Teatralny strzał zabił muzykanta.
ŁODZ, 20. 3. W Ozorkowie, pod­

czas odbywającego się tam przed­
stawienia teatralnego wydarzył się 
tragiczny w skutkach wypadek.

W sali tej dawała kilka przed­
stawień wędrowna trupa aktorska. 
W jednej ze sztuk aktor miał strze 
lić, co zazwyczaj czyniono przy po­
mocy straszaka. Wczoraj aktor po­

sługiwał się w tym celu rewolwe­
rem. Manipulując bronią spowodo­
wał wystrzał przyczem kula ugo­
dziła muzykanta ze straży ogniowej 
w Ozorkowie, który na miejscu wy­
zionął ducha.

Niefortunnego aktora aresztowa­
no i oddano do dyspozycji władz 
śledczych.

Wybuch w kible zabił 214 osób
poranił 126.

TOK JO, 20.3. Podczas wyświe­
tlania filmu w miejscowości man­
dżurskiej Kirin nastąpiła eksplozja 
i całe kino prymitywnie zbudowa­
ne z drzewa stanęło w płomieniach.

W ogniu znalazło śmierć około

214 osób. Dotychczas wydobyto 76 
trapów, w tej liczbie 23 chińskich 
policjantów. 126 osób odniosło ra­
ny. Tylko nieduża liczba widzów 
zdołała się uratować.

Konferencja s w s t e  zachwiana.
PARYŻ, 20. 3. Dzisiejsze dzień 

niki wypowiadają zdanie, że kon­
ferencję morską w Londynie na­
leży uważać za rozbitą.

Mac Donald starał się wczoraj 
przy pomocy delegacji amerykań* 
skiej wywrzeć nacisk na delegację

francuską celem skłonienia jej do 
ustępstw. Briand odrzucił jednak 
tę propozycję i zapowiedział na 
dziś swój wyjazd z Londynu.

Rozstanie Mac Donalda z Brian 
dem było bardzo zimne.

23-ta państwowa lotsrja
k l a s o w a .

6-fa klasa — 13 dzień c ią g a n ia ,
“w kolekturach Józefa Pilawskiego 

.w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
,w Będzinie, Małachowskiego 24 

t w  Dąbr. Góm., 3-go Maja 14 
W Grodźcu, Będzińska, d om  Go- 
deckiego _
W Czeladzi, Rynek 8 

w 13 dniu  c iągn ień  5-ej k l. p ad ły  w y­
gran e na następu jące N -ry

po zł. 500 na n-ry: 127302 149527 1921)3 
oraz staw k i po zł. 259 na n-ry: 2722
11201 11060 11664 14932 38205 38231 51733 
58248 58270 92841 92842 92865 109401 109432 
109437 109460 127322 151229 151233 155929
158799 161209 161226 163884 163892 167161
170329 171940 171984 177051 177055 177005
178575 178578 179245 180919 180946 180947
180995 182758 182764 201067 201073 203678.

lW ygrane staw k i zam ien iam y n a  no­
we szczęśliw e lo sy  do d alszych  c ią g ­
n ień  5-ej kl., k tóre trw ać będą do dnia  
10 k w ietn ia  b. r. w łącznie.

U rzędow e tabele w ygran ych  każdo- 
Hziennie m ożna przejrzeć bezp łatn ie  
w  pow yższych  k olekturach  f -y  Józef  
H la w sk i.___

: ń1 (W ARSZAW A, 20. 3.
' Zł. 75.000 n a  nr. 38346.
' Zł. 5.000 na n-ry: 855S8 137579 14569b. 

Zł. 3.000 n a  n-ry: 10174 18865 42113 
89239 103435 111304.

Zł. 2.000 na n-ry: 24267 34774 100726
172341 183260 184888.

P o  zł. 1.000 na n-ry: 17494 22671 394-.0 
58486 68317 124200 126086 142543 159582
191344 196511 197973 18198 54233 58734
69591 69943 76197 77846 90183 154743 181274 
195361. |

P o  zł. 600 na n-ry: 1765 12017 19897
51247 67012 67553 69650 81371 93146 113948 
132490 153109 154699 164496.

15711 42442 51494 78638 88509 98523
108866 109603 111706 123470 138980 141007
145656 159404 173485 177409 182385 187429
201503 205890 20S995.

P o  zł. 509 n a  n -ry; 1757 9831 1579(5
18247 18477 20844 24195 40479 42896 57091
59423 62202 63443 64712 76643 71676 71926
72438 74335 76341 84866 87204 88411 *9168
89855 89944 93413 94681 100322 100746 1023.6 
107103 107429 111888 112135 113853 1214v3
122740 122917 123312 127302 129861 130s52
131716 133189 137398 141519 142264 145291
149527 153424 154938 155350 157208 163687
167099 175742 177496 180032 183317 185367
187138 188854 192113 193469 195285 196691
196262 201475 201856 202581 20294L 204739
204963.

771 3672 14344 16531 19066 20019 23277
24417 25040 27283 27921 29770 30722 31043
32850 33955 36176 37687 4G936 41625 42742
45153 45853 56482 60619 63280 69214 71897
73837 S0790 87798 89462 9C122 91223 91442
91615 93261 96047 86776 97163 88499 100117 
100829 116215 116290 116348 119970 121944
124308 128824 182132 139116 140504 143014
148223 154525 163075 163726 164921 167581
170290 172793 175823 176069 176413 180618
187845 194056 195486 197750 198871 1991/3
204195 208476 208S70 207679 209227.

Tabela wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V  klasy 

6ą do przejrzenia u kolektorów:
w Sosnowcu:

I ,  Gruszez^ńsk'a39; ul. 3 Maja 8.
Księgarnia „Wiedza”. 

Wł. Czechowskiego,, ul. 3 Maja & 
w Będzinie:

Z. Salskiego, ul. Małachowskiego 38, 
Tamże można zamienić wygrane 

stawki i nabyć losy do V kl. do­
póki zapas starczy.



Str. 2.

DALSZY ODWRÓT RZĄDU SOWIEC­
KIEGO „NA FRONCIE WIEJSKIM .

MOSKWA, 20. 3. Wydano dekret, 
i s  wszelka nadwyżka powierzchni za­
siewów w gospodarstwach kolektyw­
nych i indywidualnych biednego i sred 
nio - zamożnego włośjaństwa zwolnio­
na będzie od podatków.

Władzom lokalnym zakazano czy­
nienia jakichkolwiek przeszkód przy 
wvjezdzie chłopów, m. in. członków ko­
lektywów na roboty do innych okolic i  
miast, a także na roboty sezonowa.

CZYNNIK NADRZĘDNY.

POLICJA DREZDEŃSKA NAMOR­
DOWAŁA DZIENNIKARZA.

BERLIN, 20. 3. Ofiarą niesłychanego 
bestialstwa policyjnego pad! dzienni­
karz drezdeński Kiessling, który w wy­
konaniu swego obowiązku zawodowego 
jako sprawozdawca w czasie rozrn- 
ehów komunistycznych, został tak o- 
kropnie zmaltretowany pałkami guiuo- 
wemi przez policje, że przy arze woże­
niu do szpitala wyzionął' ducha. Kies­
sling w dniu demon straeyj komuni­
stycznych, zaopatrzony w legitymacje, 
przekroczył kordon policji przed urez- 
deńskiem prezydjum policji, cetera ze­
brania odpowiednich materiałów sytua 
ryjnych. Zobaczywszy stojący przed 
gmachem nowy samochód pancerny, 
zatrzymał sie na pustym placyku i oglą 
dał go wewnątrz. W tej ehwili ze samo 
chodu wyskoczyło kilku policjantów i 
pałkami gnniowemi poczęli bić bezbron 
nego, kalecząc w okropny sposób nie­
szczęśliwego, tak, że ten padł bez przy­
tomności na bruk, a w dnin wczoraj­
szym zmarł.

nUCH NIEPODLEGŁOŚCIOWY'
W IND JACH.

LONDYN, 20. 3. Według doniesień z 
Indji Brytyjskich, wsieehindyjski 
związek robotniczy postanowił rozwi­
nąć szeroko zakrojoną akcję strajkową. 
Przedewsaysłłdesn proklamowany ma 
być strajk generalny kolejarzy w  Tn- 
djaeh. Następnie strajk miałby objąć 
przemysł włókienniczy, a dalej 1 inne 
gałezie przemysłu w Indjaeh.

RANGOON, 20. 3. W czasie odbywa- 
jącego sie tu procesu Sengupty, bnrmi 
strza Kalkuty, doszło przed gmachem 
sądu do starcia miedzy tłumem a poli­
cją, w wyniku którego było 100 ran­
nych, w tej lieibie 30 policjantów i je­
den dostojnik Indyjski. Po interwencji 
policji wojskowej zdołano tlwa manile 
siantów rozproszyć.

PŁONĄCE MIASTO.
OWY JORK, 20. 3. Według donie- 

s) .i z Chile, od 24 godzin płonie bez 
1,-zerwy stoliea prowincji Ll-aiuinihue 
miasto Puerto Monit. Y/ysiiki straży 
pożarnej i ludności nie zdołały dotych­
czas przyczynić się do opanowania ży­
wiołu. 1.200 mieszkańców jest bez da­
chu nad głową. 200 osób zginęło w pło­
mieniach. Straty w ehwili obecnej prze 
kraezają miłjon dolarów. Liczba ran­
nych i poparzonych nie została dotych­
czas ustalona. „

DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW 
WARSZAWSKICH,

nARSZAWA, 20. 3. Komuniści war 
sssawacy usiłowali wczoraj urządzić w 
stolicy demonstracje na ulicy Żelaznej, 
jean&k policja rozpędziła gromadzą­
cych się wyrostków.

V

O godz. 8 wieez. komuniści urządzili 
wrogą demonstrację przed redakcją 
emigracyjnego pisma rosyjskiego „Za 
Swobodu" przy uL Długiej nr. 50.

Wista wzbiera.
d ostatnich
dn ach Wisła pod Krakowem przy 
braia o 1 metr 35 cm„ San pod
rrzemyslem o 1,85.

Dalszego priyboru w o ły  w W i­
sie w  górnym jej biegu, Dunajcu i 
banie należy się spodziewać w 
omach najbliższych, jak również 
podniesienia się stanu wody na 
w isie środkowej i dolnej.

P. prezydent Rzeczypospoli­
tej po złożeniu przez prem iera 
B artla  dym isji w yraził swe u- 
jemne zdanie o w yw ołaniu przez 
opozycję przesilenia w chwili, 
gdy budżet n ie  jest jeszcze u t u ­
czony. Zdanie to pozwolił p. p re ­
zydent opublikować.

Jes t to fakt, zasługujący  w 
naszem życiu publicznem  na  bliz
sza, uwagę.

Ze stanow iska ludzkiego ła ­
two zrozumieć uczucia p. prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Lekkom yślne igraszki, na  ja ­
kie pozw alają sobie „samodzierż 
cy“ sejmowi z najważniejsze mi 
spravfam i państw  owenu, —  m u­
szą wywołać oburzenie w każ- 
dem sum ieniu obyw atel?kiem .
Cóż dopiero mówić o sum ieniu 
najwyższego dostojnika pań­
stwa, m ającego tak  głębokie i 
subtelne poczucie odpowiedzial­
ności, jakie m a p. Ignacy  .Mości­
cki.

Przesilenie, k tó re  następuje 
w dziesięć zaledwie tygodni po 
zm ianie gabinetu, w przededniu 
podpisania tra k ta tu  handlowego 
z Niemcami i w chw ili, gd y  na 
b iu rku  prezydenta Rzeszy N ie­
mieckiej H indenburga leżała ni.e- 
podpisana jeszcze um owa likw i­
dacyjna, przesilenie w  tym. m o­
mencie m iało zbył w yraźnie ce­
chy sk ra jnej lekkom yślności i  
działan ia  n a  szkodę państw a.

Praw o do obalenia rządu  w 
ręku  większości opozycyjnej obe 
cnego sejm u stało  się prsysłew io 
wym  mieczem w  ręku  szalonego.

P. prezydent Rzeczypospoli­
tej wyszedł tedy z dotychczasowej 
rezerw y i —  udzielił opozycjoni­
stom sejm owym w yraźnej pub li­
cznej nagany.

N agana jest słuszna, m otyw y 
jej dla wszystkich jasne i zrozu­
miałe.

Sam i w inow ajcy widocznie 
odczuli jej słuszność, bo nie śmie 
li przyjąć jej inaczej, ja k  w m il­
czeniu.

P. prezydent Rzeczypospolitej 
napom inając ,suwerenów% że w 
w yw oływ aniu przesileń rządo­
wych w inni się liczyć nietylko z 
kaprysam i swych humorów, ale 
również z in teresam i państw a, — 
usiłuje również doprowadzić ich 
do przytom ności i na  innym  rów  
nież punkcie: —  na  punkcie sto­
sunku do osoby m arszałka  P i ł ­
sudskiego.

P . prezydent Rzeczypospoli­
tej stw ierdził publicznie, że i to 
przesilenie, jak  i poprzednie, nie 
zakończy się bez decydu jącego 
współudziału m arszałka- Je s t to 
dość w yraźna wskazówka, że „li­
kw idacja system u pom ajowego“ 
jest i pozostanie „m arzeniem  śclę 
tej głow y".

N agana, jak ą  w yraził p. pre­
zydent Rzeczypospolitej pod adre 
sem większości sejmowej i p róba 
przyw ołania jej do przytom ności 
jest faktem  bardzo wymownym  
w naszem życiu publicznem.

Prezydent Rzeczypospolitej 
stw ierdził, że nie wolno go t r a k ­
tować jako czynnika od reprezen­
tacji i od podpisyw ania aktów  
nom inacyjnych, ale że je st on fak 
tycznym  czynnikiem  nadrzęd­

nym  w u stro ju  Rzeczypospolitej.
Tym  nadrzędnym  czynnikiem  

sta ł się prezydent siłą  rzeczy, za­
nim  jeszcze pp. posłowie, obradu­
jący  nad zm ianą 'konsty tucji, zd.ą 
żyli uzgodnić swoje w tym  wzglę 
dzie stanowisko.

Życie nie czeka i przynosi roa 
strzygnięcia w łasne, zanim  niera-t 
raw i i nieudolni praw odaw cy sej­
mowi zdążą się nam yśleć nad ich’ 
sform ułow aniem  i w pisaniem  do 
księgi praw .

Aspcr.

Atak na Hindenburga.
Gdyby przed pięciu laty, na wio 

snę 1925 r. (Hindenburg został wów­
czas wybrany* na prezydenta Rze­
szy), powiedziano komuś, że za 5 
Lat feldmarszałek — prezydent sta­
nie się przedmiotem wściekłych a- 
taków ze strony racjonalistów nie­
mieckich, którzy wynieśli go na ’wy­
sokie stanowisko prezydenta Rze­
szy, niktby temu nie uwierzył.

A jednak...
Dziś, po pięciu łatach, nacjonaliś 

ci niemieccy wydali walkę staremu 
feldmarszałkowi. Krytykowali oni 
już nieraz poszczególne posunięcia 
Hindenburga; nigdy jednak nie od 
-ważyli się zaatakować go tak ostro, 
jak obecnie. Cóż właściwie wypro­
wadziło ich z równowagi? Sędziwy 
prezydent podpisał ustawę, ratyfiku 
jącą plan Youuga (w sprawie repara 
cyj) oraz układ likwidacyjny z Pol­
ską. Jednocześnie wydał orędzie, w 
którem stara się usprawiedliwić swo 
ją  decyzję.

W orędziu tern Hindenburg mó­
wi, że z ciężkiem sercem zdecydo­
wał się podpisać plan Younga! uczy 
nił to jednak, gdyż rozumie ,iż mimo 
ciężkich warunków, jakie nakłada 
on na Niemcy, plan ten jest jednak 
że korzystniejszy dla nich, aniżeli 
dotychczasowy plan reparacyjny ge 
nerała Dawesa. Podpis mój — po._ 
wiada Hindenburg -— przyczyni się 
również do wcześniejszej ewakuacji 
Nadrenji przez wojska os pacyjne. 
Twierdzi ,iż uważa za swój obuwia 
zek ratyfikować te układy. Chce go 
spełnić, nie oglądając się na swoje 
osobiste względy.

Nazajutrz po enuncjacji Hinden- 
burga; nacjonaliści rozpoczęli atak 
na prezydenta. Zabrał glos sam Hu 
genberg, leader „Deutschnafionaie 
Partei"- Zwrócił on uwagę na to, że 
,,my, narodoAvcy, ■wynieśliśmy Hin­
denburga na naszej tarczy, a teraz".

Jednocześnie związki akademic­
kie (zrzeszenie, obywateli z wyższem

wykształceniem) wystosow-ały do 
prezydenta list, w którym — powo 
łując się na „świętą pamięć poleg* 
łyGh we Flandrji" — protestują prze 
ciwko zaakceptowaniu przezeń „ha 
niebnyeh umów". Hindenburg odpo 
wiedział, że „jeżeli mamy mówić o 
poległych we Flandrji, to właśnie 
przez wzgląd na nich trzeba dążyć 
do jaknajszybszej ewakuacji ziem 
haskich".

Niektóre organa prasy nacjona­
listycznej zaczęły bardzo ostro i bez 
ceremonjalnie atakować sędziwego! 
prezydenta. „Deursche Zeitung", 
która wyszła w żałobnej obwódce 
(!), zamieściła artykuł wstępny pod 
tytułem. „Pożegnanie" (z Hindcn- 
burgiem). Pisze ona:

„Hindenburg stał się wykonaw­
cą zagranicznej polityki marksi­
stów. Jak  bezprzykładnem jest sa­
mobójcze zachowanie się pewnej* 
zaślepionej części naszego narodu* 
tak samo godnem jest najostrzejsza; 
go potępienia zachowanie się prezy 
denta Rzeszy. Doświadczenie uczy 
nas, że ten wielki żołnierz nie został 
obdarzony genjuszem męża stanu, 
feldmarszałek, zostawszy prezyden­
tem Rzeszy, zawiódł nas już nieje­
den raz... Prezydentura jego stała 
się męczeństwem dla jego starych, 
wiernych przyjaciół i czcicieli".

W jednym z następnych nume­
rów ta sama „Deutsche Zeitung" pi 
sze ,że.... „prazyaent Hindenburg 
ciąży niby koszmar nad rzeczywisto 
ścią niemiecką; respekt przed tym 
starcem byłby zbrodnią". Jednocześ 
nie młodzież nacjonalistyczna go tu 
je burzliwe manifestacje przeciwko 
„układom hańby" i przeciw temu, 
który podpisem swoim dał im życie.

Zmieniają się czasy, zmieniają 
się ludzie. W 5 roku swojej prezy­
dentury Hindenburg musi odpierać 
ataki tych, którzy wynieśli go na pies 
destał władzy.

Ii. W.

Budżet sejmiku będzińskiego
na 1930-31 rok.

Wydatki zwyczajne: admini 
stracja 266062 zł., majątek komu­
nalny 13 009, spłata długów 191.206, 
drogi i place 546.862, oświaia 
258.842, kultura i sztuka 22 069, 
zdrowie publiczne 186,839, opieka 
społeczna 39.271, popieranie rołntc- 
twa 136.386, popieranie przemysłu 
i handlu 13.000, bezpieczeństwo pu 
bliczne 45.355, świadczenia na rzecz 
instytucyj związków komunalnych
17 809 i różne 21.500. R azem  1 
milion 757 tys. 914 zł.

Wydatki nadzwyczajne: ma­
jątek komunalny 105.525 z ł,  przed 
aiębiorstwa komunalne 1 mil,. 
357.238 (w tern 1 milj. zł. na bu­
dowę klinkierni), drogi i place 
277.8,7, oświata 70 tys. (zapomogi 
dla gmin na budowę szkół), zdro­
wie publiczne 71. tys., opieka spo­
łeczna 176.977, popieranie rolnic­
twa 25 tys. Razem 2 milj. 083. 
557 zł.

Dochody zwyczajne: nadwyż­

ka budżetowa za 1929-30 r. -— 400 
tys zł.; majątek komunalny 36.399; 
przedsięb orstwa komunalne 80.385; 
subwencje i dotacje 185.680; zwrot 
pożyczek 282,310; opłaty admini­
stracyjne 4.500; opłaty za korzysta­
nie z urządzeń komunalnych 5.000; 
doplaty 48.136; udziały w  podat­
kach państwowych 183,531; dodat­
ki do państwowych podatków  
352.667; podatki samoistne 391.461 
i różne 5.400 zł. Razem 1 milj. 
975 tys. 471 zł,

Dochody nadzw yczajne: ze
sprzedaży majątków 60 tys. zł,; sub­
wencje i dotacje 205 tys.; pożyczki 
1 milj. 140 tys. zł. i podatki inwe­
stycyjne 461 tys. zł, (w tera pod. 
węglowy 391 tys. zł. i 70 t\s.  in­
westycyjny). Rrfzcm 1 milj. 866 
tys. zł.

Razem w ięc budżet zw-yczajny 
i nadzwyczajny w dochodach i roz­
chodach wynosi 3  ITlilj. 8 4 J  tys. 
471 zł.
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O zmlmyeaetai lecznictwa
w kasach chorych*

^  SpraW  zmiany metod lecznictwa, 
Stosowanego przez kasy ekoryeli oraz 
projektów scalenia ubezpieczeń spoleez 
nych i wzajemnego ustosunkowania się 
organizacyjnego i ustawowego ubezpie­
czeń pracowników fizycznych do nbez 
pieczeń pracowników umysłowych, sta­
nowi dzisiaj jedno z najważniejszych 
Zagadnień dla świata pracy. Znaczna 
Większość ubezpieczonych w kasach cko 
tych jest stale niezadowolona, nieste­
ty  przeważnie słusznie, z pomocy lekar 
skiej i kuracji kasy chorych, a przede 
drszystkiem cierpią ci, których stan 
zdrowia nie przedstawia bezpośrednie­
go niebezpieczeństwa,

,Wśród pracowników" — zarówno fi* 
Jucznych, jak i umysłowych — znajdu­
je się poważny odsetek dotkniętych róż 
nemi chorobami (gruźlicą), przewlekłe 
cierpienia organów wewnętrznych itp), 
które jednak nie poczyniły jeszcze tak 
znaezazych postępów, aby kasa cho­
rych mogła uznać danego pracownika 
za niezdolnego do pracy i udzieliła mu 
t. zw. urlopu kuracyjnego oraz zasiłku 
W wysokości 60 proc. miesięcznego up o 
sażenia na koszty kuracji. Obecnie kasy 
chorych wysyłają do swych nielicznych 
i stale przepełnionych sanatorjów lub 
udzielają urlopów zdrowotnych i 60 
proc. zasiłku naogół tylko bardzo cięż 
ko chorym, uznanym za takich prze;, ko 
misje lekarską. Pracownik nie uznany 
za niezdolnego do pracy, chociaż czasa 
mi poważnie chory, chodzi do swego za­
jęcia połykając różne lekarstwa, które 
nie są w stanie usunąć choroby, ani po 
wstrzymać jej postępu. Dzięki złym  
przeważnie warunkom hygjenicznym  
zarówno warsztatu pracy, jak i własne 
go mieszkania, złemu .niedostatecznemu 
(niskie uposażenie) odżywianiu sie itp., 
niemożności przeprowadzenia w domu 
rhoeiaźby najprostszej kuracji, wyma­
gającej specjalnych zabiegów', choroba 
czyni postępy, pracownik traci stale na 
swej wartości, jako siła robocza, a gdy 
Jwreszcie stan zdrowia pogorszy sie tak 
poważnie, że kasa chorych da urlop i 
66 proc. zasiłek, okazuje sie często, że 
nie można nawet marzyć o wyleczeniu 
przy stosowaniu środków, jakieuń roz­
porządzają kasy chorych. ^

[Wszystko to odbywa sie z oczywistą 
Stratą dla kasy chorych, która nieraz 
napróżno ponosi koszty leczenia tak że 
traci na tern społeczeństwo, dla któ.-e- 
feo ginie nieraz bardzo pożyteczna je­
dnostka tylko dlatego, że nie była zaw 
Czasu poddana odpowiedniej kuracji.

Bardzo dobre, celowe i opłacające 
sie w ostatecznym wyniku finansowo, 
byłoby w takich wypadkach umieszcza 
nie chorych w specjalnych sanatorjach, 
jako pół-pensjonarzy. Pracownik (urny 
słowy bądź fizyczny), chory, lecz zdolny 
do pracy, któremu niezbędna jest spe- 
fcjalna kuracja i specjalne warunki hy- 
gjeniezne) chociażby na pewien prze­
ciąg czasu), niemożliwe w jego miesz­
kaniu, zostaje umieszczony w taktem 
sanatorjum, do którego udaje sie co­
dziennie po ukończeniu zajęcia, otrzy­
muje tu obiad i następnie poddany zo-

Kino „ U N I O N *  Kiwlca
D z iś  1 N o w o ść  w  K ie lcach .  P i e r w ­

sz y  p o lsk i  f i lm  d ź w ię k o w o -  
> —  ś p ie w n y  —

HALKA
W roli głównej: ZORIKA SZYMAŃSKA.

Odśpiewane będą piękne arje solowe 
przez najw ybitniejszych artystów  Opery 

— W arszawskiej. —

Kino „PALACB“ Kieisa,
D ziś  i  d n i  n a s tę p n y c h .

„Biały kapitan**
W  ro la c h  g łó w n y ch :  L iii  D A M I T A  

i R O N A L D  G O L M A N .

staje zaleconej przez lekarzy kuracji, 
jak: werandowanie (dla gruźlików), ką 
piele, okłady, naświetlania, elektryza- 
cja, diatermja itp. Po wieczornym po­
siłku i nocy, spędzonej w pokoju dobrze 
przewietrzanym i ogrzanym, w czystej 
pościeli, nazajutrz udaje sie pensjoitarz 
do roboty wypoczęty i nakarmiony. Po 
byt uleczalnego chorego w takich wa­
runkach przez pewien okres czasu mu­
si, pomimo nieprzerywania codziennej

pracy, wywrzeć dobroczynne skutki.
Wydatek, poniesiony na taki cci, c- 

płaciłby sie sowicie, gdyż dałoby sie u- 
ratować wiele jednostek od zupełnej nie 
zdolności do praey z powodu przedwczo 
snego inwalidztwa i zapobiec niejedno 
krotnie wytwarzaniu chorych nieule­
czalnych, co pada ciężarem na zakłady 
ubezpieczeń społecznych a pośrednio na 
społeczeństwo i państwo.

Tis.

Katastrofa kopalniana na 6. Śląsku.
Śmierć dwućh górników, jeden ranny.

^  GSTa kopalni „Biały Szarlej" ria 
jednym  z chodników zarwał się filar, 
pod którego gruzam i ddeiętymi ocl 
św iata zostali trzej górnicy: l le r ,
man Zając z Brzezin Śl., J a n  P o ra­
nek z Wojkov.dc (pow. będziński) o- 
raz W iktor Wyleziołek z P iekar,

D yrekcja kopalni zarzządziła na 
fychm iast energiczną akcję ratunwo 
,wą i po kilku godzinach zdołano) za­
sypanych wydobyć, lecz oznaki ży­
cia dawał jedynie H arm an Zając, 
k tó ry  odniósł silne obrażenia ciała,

natom iast dwaj pozostali Poranek i 
W yleziołek zostali zaduszeni g iuza 
mi węgla.

Na miejsce katastrofy  zjechała 
specjalna komisja z wyższego urzę­
du górniczego z władzami sądowemi 
na czele.

K atastro fa  na  mieszkańcach’ 
Brzezin w yw arła niesłychane wraże 
nie, to też przed gmachem kopalni 
cały dzień zbierały się liczne tłum y 
żądne wiadomości oraz komentując 
katastrofę.

Nowe projekty w sprawie targowicy miejskiej
w Sosnowcu.

Z rz e s z e n ie  k u p c ó w  h a n d lu ją c y c h  
t r z o d ą  c h lew n ą ,  w y s tą p i ło  do  m in .  
s te r ju m  ro ln ic tw a  o z a m ie n ie n ie  ta r  
g o w ic y  so sn o w ieck ie j  n a  ta rg o w ic ę  
ek sp o r to w ą ,  s k ą d  ż y w e  św in ie  w y ­
s y ła n e  b y  b y ły  d o  C zech o s ło w ac j i ,  
A u s tr j i ,  a  p o  u n o rm o w a n iu  s ię  s to ­
s u n k ó w  i do  N iem iec . M o w a  tu  je s t  
o czy w iśc ie  o n ie ro g a c iź n ie  t. zw. 
le k k ie j  w agi.

W  z w ią z k u  z tą  p ro p o z y c ją  z r z e ­
szen ia ,  w o je w ó d z tw o  zw ró c i ło  się 
do  m a g is t r a tu  w  S o s n o w c u  o w y r a ­
ż en ie  sw ej o p in j i  co do  sa m e j  p r o ­
pozyc ji ,  j a k o te ż  o p rz e s ła n ie  d a n y c h  
co d o  s a n i ta rn y c h  u r z ą d z e ń  t a r g o ­
w icy , m a ją c y c h  n a  ce lu  z a b e z p ie ­

c zen ie  n ie ro g a c iz n y  o d  ch o ró b  z a ­
k a ź n y c h ,  co z re sz tą  je s t  k a r d y n a l ­
n y m  w a r u n k ie m  p rz y  z a w ie ra n iu  
t r a n z a k c y j  z z a g ra n ic z n y m i  o d b io r ­
cam i,

P o z a te m  w o je w ó d z tw o  z a p y tu je  
m a g is t r a t  czy  z m ia n a  c h a r a k te r u  
ta rg o w ic y  m ie jsk ie j  le ży  w  is to t­
n y m  in te re s ie  m ias ta .

Z a r z ą d  m ia s ta  n a  o s ta tn ie m  po  
s ie d z e n iu  p o s ta n o w i ł  o d p o w ie d z i  n a  
te  p y t a n i a  u d z ie l ić  w ó w c z a s ,  k i e ­
d y  m ia s to  b ę d z ie  ju ż  ca łk o w ic ie  
m ia ło  w p ły w  n a  k s z ta  to w a n ie  się  
s to s u n k ó w  n a  ta rg o w icy ,  tj. do  cza  
su  p rz e ję c ia  jej p rz e z  m ias to .

R o czn e  le b r a n le  Łł©*FbP b w D ąbrow ie .
O n e g d a j  w  sa li  m a g i s t r a tu  o d b y  

ło  s ię  ro czn e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  
k o ła  ś ró d m ie ś c ie  L O P P .

P r z e w o d n ic z y ł  inż. Jak o w ick i ,  
s e k re ta r z o w a ł  p. L. V ie lro se .

Z e  s p r a w o z d a n ia  z a r z ą d u  w y n i ­
ka ,  że  k o ło  p o s i a d a  304 cz ło n k ó w . 
O b e c n ie  k o ło  p o s i a d a  3 i n s t r u k to ­
ró w  o b r o n y  p rz e c iw g a z o w e j  i w  
k w ie tn iu  rb, z o s ta n ie  u ru c h o m io n y  
trzec ie j  k a te g o r j i  k u r s  o b ro n y  p rz e ­
c iw g a z o w e j  d la  c z ło n k ó w  L O P P .

P o  p rz y ję c iu  do  w ia d o m o ś c i

p rz e z  o b e c n y c h  w s z y s tk ic h  s p r a ­
w o z d a ń ,  insp . D z iu b o ń  w y g ło s i ł  r e ­
fe ra t  n a  t e m a t  o b r o n y  p rz e c iw g a ­
zow ej,  p o c z e m  o d b y ły  się w y b o ry  
n o w e g o  z a rz ą d u ,  w  s k ł a d  k tó re g o  
w esz l i  pp.: A . R y lm a n  —  p re z e s ,
Br. D u lsk i  —  s e k re ta r z  A . D o m a -  
s z e w s k a — s k a rb n ik ,  o raz  c z ło n k o ­
wie: L, V ie l ro se ,  G . L e w ic k i  i n a  
z a s tę p c ę  p. Z .  K o ra le w sk i .

D o k o m is j i  r e w iz y jn e j  pp.: K l i ­
m a sz e w sk i ,  R. M o rg u le c  i T. T rz ę -  
s im iech .

Budowa nowego gmachu szkolnego w Czeladzi.
Piękna inicjatywa burmistrza Gfaźewskiego.

M ie s z k a ń c y  C z e la d z i  b y l i  m o c ­
n o  z a n ie p o k o je n i  s t a n e m  s z k o ln ic ­
tw a  p o w s z e c h n e g o ,  k tó re  s p y c h a n e  
z ro k u  n a  ro k  n a  s z a ry  k o n ie c  s t a ­
n ę ło  u  p r o g u  k a ta s t ro fy .  N a jw ię c e j  
p a l ą c ą  s p r a w ą  b y ł a  b u d o w a  no w ej  
szko ły .  P o p r z e d n ie  z a r z ą d y  m ia s ta  
d l a  u s p o k o je n ia  c p in j i  p u b l ic z n e j  
w s t a w ia ły  ro k  ro czn ie  d o  b u d ż e tó w  
o d p o w ie d n ie  s u m y  n a  b u d o w ę  szko  
ły , a  n a w e t  s p o r z ą d z a ły  p l a n y  b u ­
d y n k u ,  j e d n a k  s p r a w a  n ie  p o s u w a ­
ł a  s ię  n a p rz ó d .  D o p ie ro  w  b ie ż ą ­
c y m  ro k u  o b e c n y  b u rm is t rz  m ia s ta  
p. W ł a d y s ł a w  G ła ź e w sk i ,  k tó ry  d a ł  
s ię  p o z n a ć ,  ja k o  o p ie k u n  o ś w ia ty  
n a  m ie js c o w y m  te ren ie ,  s tw o rz y ł  
r e a ln e  p o d s t a w y  do  b u d o w y  szko ły .

Z a p r o j e k to w a n y  p rz e z  p. B u rm i­
s t rz a  p o d a t e k  in w e s ty c y jn y  n a  b u ­
d o w ę  sz k o ły  z o s ta ł  p rz e z  r a d ę  m ie j  
s k ą  w  d n iu  17 b m . u c h w a lo n y .

M a ją c  z a p e w n io n ą  n ie z b ę d n ą  
s u m ę  n a  ro z p o c z ę c ie  b u d o w y  g m a ­
c h u  sz k o ln e g o  |m ia s to  p rz y s tą p i ło  
d o  p o c z y n ie n ia  p r a c  p r z y g o to w a w ­
c z y c h  z w ią z a n y c h  z  b u d o w ^

K R O N I K A
KALENDARZYK,

j » p zi5; Benedykta 
Marzec §

|  Jutro: Katarzyny
I Wschód słońca: 5 37

P iątek  |  Zachód „ 17.48

RADJO.
i W A R S Z A W A .

Piątek, 21 marca.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 

M uzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me­
teor. 14.40. Kom, gospod. 15.00 Odczyt z 
cyklu wykł. szkół średn. p. t. Rzy m Sta 
rożytny“. 15.20. Przegląd wydąwn. i>erjo 
dycznych. 15.45. „Z życia Polskich Ze­
społów Śpiewaczych. 16.45. Muzyka z 
p ły t gramof. 17.45. Odczyt p. t. „Moro 
we powietrze dawniej i dziś“. 17.45. Kon 
cert popoł. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Gieł 
cła rolnicza. 19.25. P ły ty  gramof. 19.40. 
Kom. PAT. 19.58. Sygnał czasu z W ar­
szawy.. Odczytanie program u na dzień 
nast. 20.05. Pogadanka muz. 20.15. Kon­
cert symf. z Filh. W arsz. Po koncercie 
kom.: meteor., polic., sport. PAT. oraz 
retransm . ze stacyj zagr.

K A T O W I C E .
P iątek , 21 marca.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Koncert z pyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zr z. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. te a ­
tru  Polsk. 16.20. Koncert z p ły t gramof. 
17.15. Odczy z Krakow a p. t. „Mowa zwie 
rzą t“. 17.45. Muzyka lekka _ z Warsz. 
18.45. Rozmaitości, zapowiedź program u 
na dizeń nast. 19.05. „Z wędrówek po 
Śląsku". 19.30. „Z dziejów walk na mo­
rzu. 19.58. Sygna czasu z W arsz. 20.00, 
Kom. Zw. Młod. Polsk. 20.05. Pogadanka 
muz. z W arszawy. 20.15. Koncert symf. 
z W arsz, Po koncercie kom. meteor, i 
PAT. z W arsz. oraz kom. sport, i zapo 
wiedź progr. na dzień nast. w jęz. franc. 
23.00 Skrzynka poczt, w jęz. frauc.

©o wyświetlają kina;
Kino „Wawel"* „D z ie w c zę  z b a r k i “.

Kino » M c m u s «  „ H r a b in a  P a ­
r y ż a ”.

K i n o  „Pogoń" „ H r a b ia  M o n te  
C h r i s to ” .

Tealr rewii „Arlekin" „W m a ­
ju!!! w  maju!!!”,

R EPERTU A R  TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Piątek, dnia 21 m arca o godzinie
19.30 Sędziowie — Wiara.

Sobota, dnia 22 m arca o godz. 15.80. 
Koncert popularny. O godzinie 19.30 Cy 
g aneija . W ystęp Kazim ierza Czarnec­
kiego.

Niedziela, dnia 23 m arca o godzinie
12.30 Uroczysta Akadem ja. O godzinie
15.30 Lalka. Ceny zniżone. O godzinie
19.30 Zemsta Nietoperza.

Poniedziałek, dnia 24 m arca o godzi
riie 19.30 Tannhśiuser. W ystęp Kazimie 
rza Czarneckiego.

W c z o ra j  s p e c ja ln a  k o m is ja  w  o- 
so b a c h  pp. in s p e k to ró w  s z k o ln y c h  
L u c h a w c a  i F ry s z to k a ,  b u r m is t r z a  
G ła ż e w s k ie g o  i p. G a w r o n a  ja k o  
p rz e d s ta w ic ie l i  m ia s ta ,  dr: P ie t ra -  
sz e w sk ie g o  i t e c h n ik a  Ł y ż w iń s k ie -  
go, p r z e d s ta w ic ie l i  p o w ia tu ,  o raz  pp . 
A .  F r z y łu c k ie g o  i A .  C ie ś l iń sk ie g o  
ja k o  p r z e d s ta w ic ie l i  d o z o ru  s z k o l­
nego , p o  d łu ż s z y c h  o b r a d a c h  p r z y ­
s z ła  d o  p rz e k o n a n ia ,  że  w  n a jb l i ż ­
s z y c h  la t a c h  w  C z e la d z i  m u s z ą  
s t a n ą ć  t rz y  n o w e  g m a c h y  s z k o ln e  
w  ró ż n y c h  p u n k t a c h  m ia s ta .

Z a  n a jo d p o w ie d n ie j s z e  p o d  b u ­
d o w ę  szk ó ł  u z n a ła  k o m is ja  p lace : 
o b o k  m o s tu  b e to n o w e g o  i n a w p r o s t  
p o m n ik a  p rz y  z b ie g u  u l ic  M ilow ic-  
k ie j  i N o w c p c g o ń s k ie j .

D z iś  m ia s to  p r z e p r o w a d z i  b a ­
d a n ie  p la c u  o b o k  p o m n ik a  i w ra -  
z ie  d o d a tn ic h  w y n ik ó w  w y s tą p i  do  
w ła śc ic ie l i  g r u n tó w  o p r z e k a z a n ie  
go  m ia s tu  p o d  b u d o w ę  szko ły . N o ­
w y  g m a c h  szk o ln y ,  k tó r y  m a  s t a n ą ć  
n a  t y m  p la c u  l ic z y łb y  o k o ło  20 
\sd «.v>oln,w 'h.

Ogóh.
(o) Spirytus denaturowany silną tru 

cizną. D yrekcja monopoli państwowych 
ogłasza, że od 1 kw ietnia b. r. ukażę się 
w sprzedaży detalicznej sp iry tus do pa 
lenia tak  silnio skażony ,że picie go s p o  
wodować może nawet śmierć. Władze 
monopolowe skłonił do silniejszego i 
d la życia niebezpiecznego skażenia spi­
ry tu su  fakt, że wielu konsumentów piło 
denatu ra t „dla oszczędności".

O grożącem lekkomyślnym lud dom 
niebezpieczeństwie, w inny zarówno wła 
dze świeckie, jak  i duchowne poiuformo 
wnć wszędzie, ogół ludności w jak  n a j­
szerszej mierze i jak  najwcześniej, ce-. 
lem uniknięcia tragicznych wypadków.

Z Kielc.
DZIENNIKARKĘ KIELECCY U P. 

[WOJEWODY PACIQEKOW SKIEGO.
W  ubiegłą środę, o godz. 1.13 po po- 

łudr.iu p. wojewoda Paciorkow ski przy 
ją ł przedstawicieli miejscowych^ pism 
w osobach pp.: red. „Gazety kiucekie-" 
Piotrowskiego, red. „O p in ji1 Kamień-, 
skiego i Mężniekiego, red. I. K. O. dr. 
W iniarskiego i „Expres.i Zagłębia 
Łzhontera.

.Wizyta trw ała  około 20 m vu:t
P . wojewoda, w czasie r runowy, mię 

ik y  innerni podkreślił don osi r rolę 
peasy prow incjonalnej, k tó ra w dużej 
mierze może wywierać wpływy n a  cało 
kształt życia polityczno - społecznego, 
.wyrażając przyte.m gotowość nieskrępo 
wanej niczem współpracy z prasą, któ 
rn w każdej spraw ie może zauęgać wy 
czerpujących inform acyj.

Poruszona również została aktualna 
obecnie spraw a pro jek tu  utworzenia 
syndykatu  dziennikarzy, województwa 
kieleckiego, w zrealizowaniu k tórej p. 
wojewoda przyrzekł przychylne usto­
sunkowanie się do niej i pomoc.



K iL K A  SŁÓW O MŁODZIEŻY GIM­
N A Z JA L N E J W  KIELCACH.

Napozór zdawaćby się mogło, że w 
tak  m ałem  mieście, jak iem  są. K jelce— 
młodzież szklił średnich, ze względu na 
ułatw ioną kontrolę k ręp u jącą  je j ru ­
chy, w obawie odpowiednich kar, za­
chowuje się w porów naniu  z młodzieżą 
większych ośrodków, w yjątkow o przy­
kładnie. , . .

Takby się napozor zdawało — jed­
nakże je s t zupełnie inaczej. .

Uczniowie starszych  klas wszystkich 
g ;m nazjów w K ielcach n iejednokrotnie 
zachow ują się w prost _ skandalicznie, 
szerząc zgorszenie publiczne.

M iejscem stałych eskapad, gdzie 
dzieją się rzec-zy w prost niew iarogodne, 
jest p a rk  m iejski. Począwszy od godzi 
e v 2 po południu  a le je  p a rk u  ro ją  s:ę 
grupkam i uczniów, k tó rzy  dopuszczają 
się rzeczy, n ie ty lko  nie. licujących z 
godnością ucznia, ale pierwszego l>‘j - 
szego rzuconego n a  b ru k  bez opieki 
łobuziaka.

Oto jedea z obrazkow dosadnie ilu­
stru jących  zachowanie się młodzieży' 
g im nazjalnej:

G rupka uczniów starszych z papie­
rosam i w ustach przechadza się głów- 
ną a le ją  parku . W  pewnym  momencie 
jeden z nich podczas m ija n ia  jaki* jś  
uczennicy idącej w tow arzystw ie m at! i 
nachyla się i  najbezczelniej p rzyk łada 
do je j nogi dopalającego się m unsztu- 
ka. Rozlega się krzyk.

M atka, zgorszona ta k  skandalicznym  
zachowaniem się, rzuca k ilk a  dosad­
nych słów pod adresem  zuchwalców, 
którzy' w odpowiedzi w ybuchają śmie- 
ehem i nie p rze jm u jąc  się tern zupeł- 
n :e, najspokojn iej odchodzą dalej.

To się nazyw a „zachowanie" in te li­
gentnej młodzieży, z k tó re j w przysz­
łości m ają  wyróść obywatele państw a.

Tego rodzaju  h is to rje  spotkać moż­
na  bardzo często. Oprócz tego widzi 
się również uczniów, w ysiadających 
na  ław kach z boginkam i wolnej m iło­
ści, gdzie prowadzone są wysoce demo 
ralizująee rozmowy.

Są to fak ta , nad k tó rem i nie m ożna 
przejść do porządku dziennego.

Z Kiele.
tk) Dzieci w hołdzie ntarszałkow i P ił 

sudskiem u. S taran iem  kieleckiego od- 
d n a łu  związku p racy  obyw atelskie ko 
b u t  w K ielcach w nadchodzącą niedzie 
lę o godz. 4 po południu  w lokalu  przed­
szkola odbędzie isę akadem ja  dziecięca 
ku  czci im ienin m arszałka P iłsudskie­
go. N a p rog ram  akadem ji, złożą się od 
poiwednie pogadanki, scenki, deklam a­
cje, śpiew y i t. p. W ejście dla dorosłych 
1 zł., d la dzieci 50 g i\

tli) R ep ertu ar kin. „C t.ya .ii.jc"  Po 
nad śnieg, „U njon" H alka, „Pałace" 
B iały  kap itan .

„Łapacze" z Modrzejewskiej przed sądem.
Sm ętny epilog ruchliwego- życia.

Kme „Czwartak Hfefce
D ziś i d n i n a s tę p n y c h  

R ew e lecy jn e  a rc y d z ie ło !

p o m a d  s i s e s
S te fa n a  Ż ero m sk ieg o ,

W ro li g łó w n e j: Z . S zy m ań sk a .

E aB K JS g S 5 E ^ £ 3 8 K S i

HRABIA 
WOHTE CHRISTO.

— Czy pan potwierdzasz słowa 
swej wnuczki — zapytał notarjusz.

Noirtier przymknął łagodnie o- 
czy i po chwili dopiero je otworzył.

— Czy to pan kazałeś mnie za­
wezwać!

— Tak.
— Dla zrobienia testamentu ?

— Tak.
— I  nie pozwalasz mi pan odda­

lić się, dopóki testamentu me napi- 
szę!

Paralityk  mrugnął żywo i paro­
krotnie oczami.

— Czy uspokoiłeś swe sumienie, 
czy pozyskałeś pewnoś,ć panie, że 
pan N oirtier jest w pełni władz u- 
mysłowyek i że zupełnie jasno wy­
raża swe myśli ? — zapytała W alen­
tyna.

. Zanim notarjusz zdołał dać odpo 
wiedź, de Villefort odprowadził 
go na stronę.

— Czy sądzisz pan, że człowiek 
pozbawiony^ władz fizycznych, mo­
że zachować w wystarczającym sto 
pniu władze umysłowe?

— To -cio mnie nie należy — od­
powiedział notarjusz — mnie obcho 
dzi to jedynie, czy mogę lub nie, po­

C iem n ą  k a r tą  b ę d z ie  w czo ra j­
szy  d z ień  w  d z ie ja c h  zaw o d o w eg o  
ży c ia  łap aczy , z u lic y  M o d rz e je w ­
sk iej w  S osnow cu .

S m u tn y  k o ro w ó d  c ią g n ą ł do  s ą ­
d u  ok ręgow ego . Ci, k tó rz y  o d  s a ­
m ego ra n k a  o ży w ia li, k u  b ezs iln e j 
ro zp aczy  p rz ech o d n ió w , c a łą  u licę  
M o d rze jo w sk ą , k ro czy li w  p o n u re m  
m ilczen iu , p rz e c z u w a ją c  coś n ied o b  
rego. Z re z y g n o w a n y , z a s ia d ł  p ie r ­
w szy  n a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  Joel 
K oplow icz, la t  24, (S osnow iec , G ło ­
w ack ieg o  5), p o tem  k o le jn o  z a s ie d ­
li D aw id  D aw id o w icz , la t  17 (G ło ­
w ack ieg o  9), K a im a  A k ic z m a n , la t

23, (C z y s ta  9) i w  k o ń c u  M o szek  
S zy szczy ck i, l a t  24 (T a rg o w a  19).

N a jw ięce j z a s łu ż o n y m  n a  n iw ie  
„ ła p a n ia ” k lije n tó w  o k a z a ł s ię  K op  
łow icz . T e n  p o s ie d l i  20 d n i w  
a reszc ie , łu b  z a p ła c i 250 z ł. g rzy ­
w ny.

W  h ie ra c h ic z n y m  p o rz ą d k u  po  
s tę p u je  z a  K op łow iczern , 2 ty g o d ­
n ie  a re sz tu , a lb o  200 zł. g rzy w n y , 
A k ic z m a n  —  10 d n i a re sz tu , b ib  
150 zł. g rz y w n y  i D aw id o w icz , k tó  
ry  ró w n ie ż  ma. do  w y b o ru , o d s ie ­
d z ieć  ty d z ie ń  w  k oz ie , a lb o  z a p ła ­
cić  100 zł. g rzy w n y .

Mmmma. i rzeczywistość życia.
Historia palta p. Mleczki.

W s łu c h a n y  w  u p o jn e  d ź w ięk i 
cza ro d z ie jsk ie j i m o d n e j h a rm o n ji 
w  re s ta u ra c ji K a z im ie rz a  R ó m a sa  
(S osnow ie .', 3 M aja), p, Ja n  M le c z ­
ko , la t  26 (R a c ła w ic k a  1) ta k  się  
z a to p ił w  d u m a n ia c h , że  z a p o m n ia ł 
o b o ży m  św iacie .

G d y  to n y  m e lo d y jn e g o  ta n g a  
zw o ln a  m ilk ły , p. Jan , w ró c iw szy  
m y ślam i z k ra in y  m a rz e ń  n a  z ie m ­
sk i p a d ó ł sza re j rzeczy w is to śc i, sk o n  
s ta to w a ł z p rz e ra ż e n ie m  b ra k  s w e ­

go n o w eg o  p a lta ,  w a rto śc i 320 zł.
W  g o d z in ę  p ó źn ie j w  m ie sz k a ­

n iu  K o w a l c z y k ó w  (P  em­
sk a  27) p rz y trz y m a n o  zaw o d o w eg o  
z ło d z ie ja  26-le tn ie g o  S ta n is ła w a  M a 
zu ra , u b ra n e g o  w  p a lto  p, Jan a .

O b ra d o w a n o  w ła śn ie  n a d  sp o ­
so b em  sp ie n ię ż e n ia  teg o  o k ry c ia .

K o n fe re n c ję  p rz e rw a ło  w k ro c z e ­
n ie  po lic ji.

M a z u r  s ie d z i. S p ę d z i w  w ię z ie ­
n iu  ro k  z w y ro k u  s ą d u  o k ręg o w eg o .

Kino

„Wawel"
w Śielcu

obok kościoła 
Te!. 7-65.

D Z 1 S ! W y św ie tla  w ie lk i d ra m t m o rsk i p t. D Z IŚ !

Dziewczę  z Itoafgfi
W strz ą sa ją c a  tra g e d ja  d u sz y  d z iew częce j w g. p o w ieśc i 

R u p e r ta  H u g h e sa ,
W  ro li g łó w n e j: JE A N  H E R S H O L T  i S A L L Y  O ’N EIL .

(k) W ypadek. D nia  18 b. m. n a  stac ji 
kolejow ej K ielce U  w czasie przetacza 
n ia  wagonów spadł z w ęg lark i pod ko 
ła  w agonu robo tn ik  K u d ła  P io tr , la t 
18, zam. w K ieicaeh, p rzy  ul. N iewaeh- 
low skiej 36, k tó ry  u leg ł obcięciu kiści 
p raw ej ręki.

(k) M iłe slego początki. B androw aki 
J u l j an, zam. n a  B arw in k u  N. 9, w dn iu  
17 b. m. by ł n a  lib a c ji w re s ta u  .ae ii F e 
derm ana  w R yn k u  w tow arzystw ie swe 
go p rzy jac ie la  Szym czykow skiego i ja  
k ie jś  n ieznanej p ro s ty tu tk i, poczerń w 
tow arzystw ie  te jże  p ro s ty tu tk i u»lał si< 
do je j  m ieszkania, lecą gdzie to  by ło  nie 
pam ięta , albow iem  by l p ijan y m  i zas­
nął. P o  p rzebudzen ia  się spostrzegł, iż 

zn a jd u je  si ęna u licy  N ow o-Zagnańskiej 
w K ielcach, a  jednocześnie zau­
w ażył b ra k  480 złotych. K to  m u m ógł 
skraść  te  pieniądze, nie wio. P ie rw ias t 
kowe dochodzenie w ykazało, iż Ban- 
drow ski był w tow arzystw ie p rosty  rut 
ki H eleny W rzesień  .

(k) Służące złodziejkam i. D nia 18 b, 
m. zam eldow ała w ko m isariac ie  p. p. m. 
K ielc Śladow ska Z ofja, zam. w K iel­
cach, p rzy  ul. S ienkiew icza 10, że w sty 
czniu r. b. by ła  służąea je j, N ow ak J ó ­
zefa, sk rad ła  p ierścionek z d iam entam i, 
w artości 600 zł.

— D nia 17 b. m. z m ieszkania  Koza- 
rzew skiega E d w ard a  w gm achu  gim naz 
ju m  im. R e ja  w K ielcach, służąca S ta ­
ch u ra  J a n in a  sk ra d ła  2 sukienki, 2 fa r­
tu ch y  i p a rę  pońezaeh. ogólnej w arto! 
ci 20 zł.

(k) P ożar. W e w si N a k li, gm. Irzzą 
dze, pow. włoszezowskiego, w ybuchł po 
żar, k tó ry  zniszczył n a  szkodę P lew y  
S tan isław a, stodołę drew nianą , k ry tą  
słomą, sieczkarn ię  i k ilkanaście  snop­
ków słomy. S tra ty  w ynoszą 1570 zł.. Za 
chodzi podejrzen ie podpalen ia  przez sa 
mego poszkodowanego, k tó ry  uczyn ił to 
w zam iarze pod jęcia  asek u rac ji, gdy? 
stodoła b y ła  ubezpieczona n a  1500 z ł, 
a  w artość je j  m ogła  w ynosić zaledwie 
400 do 500 zł.

(k) Uroczystość obchodu im ien iu  m er 
szalka P iłsudskiego w KieleaeSi. U ro ­
czystość obchodu m arszałka  P iłsudsk ie  
go w K ielcach w ypadła im ponująco.

W  w ig ilję  im ienin  o godz. 7 wieczo­
rem  u licam i m iasta  p rzy  dźw iękach kil 
ku  o rk iestr x»rzeciągnął capstrzyk  z u- 
działem  wojska, policji, straży , sz iió ł, 
różnych organizącyj społecznych itp .

M iasto przybrało  odśw iętny w ygląd 
domy przystro jone  flagam i, okna ude­
korow ane w izerunkam i m arsza łka  P ił­
sudskiego, gm aehy rządowe, insT.ytueyj' 
sam orządow ych oraz dw’orzec kolejow y 
pięknie przystro jone  i bogato ilum ino­
wane.

W  dniu  im ienin  o godz. 10 rano  w 
kościele k a teg ra ln y m  odbyło się uroczy 
ste nabożeństwo, w k tó ry m  w zięli u- 
dział przedstaw iciele władz n a  czele z 
p. wojewodą Paciorkow skim , prezyden­
tem  m iasta  Cichowskim i gen. Łuczyń 
skim , przedstaw iciele różnych o rgan iza 
cyj społecznych, p ra sy  oraz o lbrzym ia

ilość publieznośąi. Po nabożeństw ie od 
by ła  się defilada.

U szeregow ane oddziały z o rk ie s tra ­
m i n a  czele ru szy ły  u licam i D użą i Sien 
kiew icza w stronę  P lacu  Wolność.’, 
gdzie p rzy jm ow ał defiladę p. w ojewoda 
Paeiorkow ski w otoczeniu p rzedstaw i­
cieli w ładz sam orządow ych, w ojsko­
wych, sądu  oraz p rzedstaw icieli o rg an i 
zaeyj.

Podczas dn ia  w k ilk u  lokalach  odby 
ły  się popu larne  akadem je, a  w szko­
łach odczyty i  pogadanki.

W ieczorem  o godz. 8 w tea trze  pol­
skim  odbyła się uroczysta  rep rezen ta­
cy jn a  akadem ja.

(k) „N a zawsze". Zespół te a tru  pol­
skiego w K ielcach  w ystaw ia  w n ad ­
chodzącą niedzielę o godz. 8 wieczorem 
po raz  w tóry  doskonałą sztukę R ydla 
w 4 ak tach  p. t. „Na zawsze". Dochód 
przeznaczony je s t n a  stow arzyszenie 
b jły e h  więźniów7 politycznych.

Z Sosnowea.
(s) Obchód im ien in  m arsza łk a  P ił­

sudskiego w Niwee. D n ia  19 b. m. o go 
dżinie 8 m in. 15 odpraw ione zostało u ro  
czyste nabożeństw o w kościele p a ra f ja l  
nym  przez ks. szam belana Golę, n a  k tó  
rem  obecni by li przedstaw iciele  korni 
te ł u  obchodu, zw iązku strzeleckiego, 
zw iązku podoficerów  rezerw y  oraz 
dziatw a szkolna z N iw ki i M odrzejowa, 
Po nabożeństw ie odbyły  się po rank i 
d la m łodzieży szkolnej w Niw ee i Mo­
drzę jo  wio.

D nia  23 b. m. odbędzie się uroczysta 
ak ad em ja  w sa li t-w a m uzyczno - d ra ­
m atycznego z następ u jący m  p ro g ra ­
mem: Odczyt, k tó ry  w ygłosi dyr. M a­
zur, śpiew y chóru  t-w a m uz.-dram . w 
Niwee pod d y rek c ją  p. E . W in te ra , w y 
rtęp  W andy  Z am orskiej, a r ty s tk i  Tea­
t r u  katow ickiego, koncert fo rtep . P . 
TJrbanówna, solo skrzypce p. B ia ły  
p rzy  akom paniam encie  p. Żakowskiej.

Początek o godzinie 7 m iń. 30.
(s) Jeszcze sp raw a rzeźni. M ag is tra t 

s to su jąc  się do uchw ały  ra d y  m ie jsk ie j 
w ystąp ił do w ojew ództw a o w yw ła­
szczenie obecnego dzierżaw cy rzeźni 
m iejsk iej, B erm an a  i byłego dzierżaw ­
cy C w aigenhafta.

Odpowiednie pism o, w raz z dołączo- 
nem i dokum entam i p rzesłane został*, 
już  do województwa.

iSSSS- - „

znać myśli testatora, by mieć moż­
ność zadość uczynienia jego woli.

. — Sądzę, iż pan przekonałeś isę, 
że jestto rzeczą w tym wypadku nie 
podobną? — rzek z naciskiem de Yil 
lefort.

W alentyna i starzec słyszeli tę 
rozmowę.

N oirtier spojrzał wtedy na swą 
wnuczkę wzrokem wyjątkowo sil­
nym i uporczywym, jakby domagał 
się, ażeby słowom powyższym za­
przeczyła.

— Niech to pana nie niepokoi— 
odezwała się wtedy W alentyna — 
aczkolwiek trudnem się w ydaje od 
gadnąć myśli mego dziadka, upew­
niam, że każda nasuwająca się ivąt 
pliwość rozjaśnić potrafię. Od lat 
sześciu już znajduję się przy dziad 
ku i jeszcze nigdy nie zdarzyło się, 
bym nie mogła odgadnąć jego my­
śli.

— Spróbujmy więc — odezwał 
się notarjusz.

— Czy pan przyjm uje®  swą 
wnuczkę za tłumaczkę? — zapytał 
Noirtiera.

P aralityk  dał znak twierdzenia.
— Czegóż pan tedy żądasz ode 

mnie? I  jakiego rodzaju ak t ma 
być przzezemnie sporządzony?

W tedy W alentyna zaczęła wy­
mieniać kolejno litery  alfabetu. 
Gdy doszła do — Noirtier
przymkną oczy.

— Rozumiem — odezwał się 
notarjusz — ten pan pragnie rze­
czy, której nazwa od litery „ T “ 
się rozpoczyna.

— Niech pan poczeka chwilę 
jeszcze — rzekła W alentyna i 
zwracając się do dziadka, mówić 
zaczęła: ta... te...

Starzec znów przymknął powie
ki.

W tedy W alentyna wzięła słow­
nik i w oczach notarjusza, pilne na 
wszystko dającego baczenie, otwo­
rzyła go na stronicach, na  których 
znajdotwały się słowa, na „te“ się 
rozpoczynające i zaczęła z góry na 
dół prowadzić po nich palcem-

Oczy N oirtiera zatrzym ały pa­
lec ten przy słowie: testament.

— Zdaje się nie ulegać w ątpli­
wości — zawołał zdumiony notar­
jusz — że pan N oirtier żąda testa 
mentu.

— Tak jest — przyznał starzec, 
zwykłym swym sposobem.

— .No, wie pan — zwrócił się 
notarjusz do Yilleforta, — że jest 
to rzecz istotnie zdumiewająca-

— W  rzeczy samej — odpowie­
dział p rokurator królewski— a sam 
testam ent będzie rzeczą jeszcze 
bardziej zadziwiającą, tym  bardziej, 
że, jak  mi się zdaje, trudno będzie 
układać cały jego tekst, wyraz po 
wyrazie, przy pomocy słownika, no 
i przy pomocy mej córki', k tóra —

jako najbardziej zainteresowana W 
tym  testamencie — bardzo dogodną 
będzie zapewne tłumaczką ciemnej 
woli pana Noirtiera.

— Nie, nie, nie! — oczami wy­
raził paralityk-

— Jak to  — rzekł V illefort — 
czy W alentyna nie jest zaintereso­
w ana w tym  testamencie?

— Nie.
N otarjusz uszczęśliwiony i za­

chwycony całą sprawą, juz sobie 
układał w myśli, jak  to opowiadać 
będzie szczegóły tego zajmującego 
wypadku.

— Panie — powiedział do Vitle 
fo rta  — to, co z początku uważałem 
za niepodobne, teraz wydaje mi się 
rzeczą najłatw iejszą. Testam ent 
ten będzie poprostu testam entem  
mistycznym, przez prawo przewi­
dzianym, a więc ważnym bezwa­
runkowo, o ile zostanie on w obec­
ności siedmiu świadków odczytany 
i przez testatora  w ich obecności po 
świadczony, wreszcie w ich obecno 
ści przez notarjusza zamknięty- Ko 
deks przewidział wypadki podob­
ne i p rzyją ł pewne stule formuły, 
jedne i te same zawsze- Co się zaś 
tyczy szczegółów, to tych dostar­
czy nam przecież stan  interesów te 
statora, a zapewne i pan, panie pro 
kuratorze królewski, k tóry  spraw y 
te znać musisz dobrze, ninew ątpli- 
wie.
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§ strzałów do 'przeciwnika z odległości pół metra.(s) Posiedzenie rady szkolnej. W dniu
22 bm. o godzinie 18 w lokalu. przy uli 
cy Małachowskiego nr. 22 w Sosnowcu, 
odbędzie się posiedzenie wydziału wy­
konawczego rady szkolnej powiatowej, 
według następującego porządku obrad:
1) przyjęcie protokułu z poprzedniego 
posiedzenia, 2) zaopiniowanie podań na 
posady nauczycielskie, 3) zatwierdzenie 
członków do dozorów szkolnych, i) roz­
patrzenie podań o uchylenie orzeczeń 
karnych za nieposytanie dziaei do szkół 
5y rozpatrzenie podań o wydanie kon­
cesji na prowadzenie szkół prywatnyel', 
6i sprawa otwarcia przy radzie szkol­
nej powiatowej spółdzielni szkolnej, 
7) sprawa budowy szkół w powiecie bę­
dzińskim, 8) sprawy bieżące i wołne 
wnioski.

(s) O ceny pieczywa. Województwo 
zwróciło się do magistratu z pismem w 
sprawie rozbieżności w cenach pieczy­
wa, wypiekanego w piekarni mecha­
nicznej w Czeladzi, a pieczywem, wy­
piekanym w piekarni „Produkcj i" w 
Sosnowcu.

Zarżą miasta polecił jednemu z 
członków zarządu miasta zbadanie tej 
sprawy i przedłożenie zarządowi od­
powiednich wniosków.

(s) Ostatni bast jon niewoli. Magi­
strat katowicki zakomunikował zarzs- 
dowi miasta, że przejmuje drogę od mo 
stu na Brynicy do Szopienic, która na 
wiosnę zabrukowana zostanie kostką.

Jednocześnie magistrat m. Katowic 
zaiesie myto, pobierane dotychczas za 
przejazd przez most.

W ten sposób ostatnie ślady niewoli, 
co niejednokrotnie podnosiliśmy, zosta 
ną zniesione i sztuczna od kilku lat za­
pora między Górnym Śląskiem a Zagłę 
biem zniknie na zawsze.

(s) „Nasz świat". Wyszedł nr. 5 (21) 
miesięcznika „Nasz świat", organu mło­
dzieży gimnazjów im. E. Plater, B. Pru 
sa i St. Staszica w Sosnowcu.

Numer ten świadczy o ustawicznym 
wysiłku redakcji, w kierunku podniesie 
nia poziomu pisma i ożywienia jego 
treści.

Bedaktor pisma, p. Findziński jest 
wszechstronnie utalentowany. Pisze, ry 
suje i żłobi udatne drzeworyty. Jego 
Szopen, wzorowany na twarzach Sko­
czylasa, stanowi wartościowy dodatek 
do miesięcznika.

Pismem powinno zainteresować się i 
Starsze społeczeństwo, zasługuje ono bo 
wiem eałkowieie na to.

(s) Zespół wileńskiej „Reduty" w So 
Snoweu. Dziś, t. j. 21 b. m. wystąpi dwa 
krotnie słynny zespół wileńskiej Red u 
ty, znany mieszkańcom Sosuowca z gra 
nej w październiku ub. r. komedji B. 
Żeromskiego p. .t.: „Uciekła mi przepić 
reczka". Zespół Reduty przedstawi 
śmiertelne areydzieło J. Słowackiego 
„Marję Stuart". Beżyserja: naczelnego 
kierownika Reduty Juljusza. Osterwy.

Dekoracje i kostjumy według projek 
tów prof. TJ. S. B. w Wilnie ,art. mai. 
S. Mutusiaka — wykonane w pracow­
niach Reduty w Wilnie.

Początek przedstawienia wieczorne­
go punktualnie 8.30.

Nadmieniamy, że w sobotę dnia 22 b. 
m. zespół Reduty — przedstawi „Marję 
Stuart" w Dąbrowie w kinie „Kometa".

(s) Świetlica młodych pionierów w 
Niwee. W dzień imienin marszałka P ił­
sudskiego, świetlica w Niwce, przybra­
ła świąteezny nastrój. Przy podjum u- 
dekorowanem portretem marszałka J. 
Piłsudskiego, w żywych słowach przez- 
mówił do gromady świetliczan kler. 
świetlicy p. Wł. Bąbczyński.

Po przemówieniu, świetliczauin M. 
Maciejewski wypowiedział życiorys J. 
Piłsudskiego. Na zakończenie tej uro­
czystości wzniesiono trzykrotny okrzyk 
na cześć marszałka Piłsudskiego, oraz 
odśpiewano pieśń „My pierwsza bryga 
da".

(s) Samobójstwo. Wczoraj o godzi­
nie 6 m. 40 rano, kasjer kolejowy Stani 
sław Musiał, lat 35, zamieszkały w Srs 
nowcu, przy ulicy Piłsudskiego Nr. 11 
popełnił samobójstwo, strzelając do 
siebie z fuzji w serce. Wszelka pomoc 
okazała się zbyteczna. Przyczyną samo 
bójstwa były podobno nieporozumienia 
małżeńskie.

(s) Magazyn celny w prywatnym  
mieszkaniu. Ogromnie zdziwione miny 
okazali 26-letni Mieczysław Szarawara 
(Sosnowiec, Rudna 34 a) i kolega jego 
Wincenty Molenda, lat 30 (Tabelna 50), 
na widok stosu wyrobów papierowych 
i płóciennych, oleodruków i części ro­
werowych, wykrytych podczas rewizji 
w ich mieszkaniu przez funkcjonariu­
szy sosnowieckiej brygady śledczej.

Sprowadzeni do urzędu śledczego, 
koledzy chórem wyśpiewali, iż nie przy 
pominają sobie skąd się to wzięło w 

I ich mieszkaniu.
Przypomniano im, że obaj praeują 

w magazynach ajencji celnej w Sos­
nowcu, jako robotnicy, że znalezione u 
nich rzeczy pochodzą z zagranicznych 
przesyłek i wreszcie, że zostały skra­
dzione.

, Wobec takich argumentów koledzy 
nie oponowali przeciwko opisaniu ich 
w doniesieniu o  kradzież.
. Sąd powiatowy w Sosnowcu skazał 
ich na trzy miesiące wiezienia.

W dniu 15 b. m. w restauracji Jana 
Stryczka w Myślaehowicaeh, o. O hr za 
nów, wywiązała się między podchmielo­
nymi Cupiałem Konstantym, liczącym 
85 lat, siedzącym w towarzystwie Rober 
ta Siemka, a 40-letnim Molendą Kazi­
mierzem z Psar, siedzącym w towarzy­
stwie 5 innych mężczyzn, sprzeczka, któ 
ra z każdą chwilą przybierała coraz o- 
strzejsze formy,

W pewnej chwili Molenda pchnął Cu 
piała pięścią w piersi z taką siłą, że ten

Z groza  ogarnia na sam o w spom  
n ien ie  m eldunku, jaki z ło ży ł w  k o­
m isariacie rzeczn ym  p an  C zesław  
N ow ick i z u licy  S ta low ej nr 67 w  
W  arszaw ie.

S o lid n y  ten skąd nąd jegom ość  
m iał w czoraj ch w ilę  słab ości

S p otk aw szy  w  parku Praskim  
irzy panienki 

d a ł się  nam ów ić na fundę. P ob ieg ł 
do sk lepu , kupił, d w ie  butelk i w ó d ­
ki pół kilo boczku, p ieczyw o.

D okąd pójdziem y? —  zagad n ął.
—  C hodźm y nad W isłę  —  od­

p o w ied z ia ły  panny.
Z a sied li na brzegu, v is  a -v is Lu- 

na-Parku. P ók i w  butelkach  
była jeszcze wódka,

rozm ow a toczy ła  s ię  w  tonie uprzej 
m ym . A  k ied y  szn ap sa  zabrakło, 
n iew ia sty  rzekły:

—  P an ie  C zesław , sk oczn o pan  
po n ow ą  porcję.

O b y w a te l od m ów ił, w ych od ząc  
ze s łu szn ego  za łożen ia , iż to, co  
w ypito , pow inno narazie w ystar­
czyć. U s ły sz a w sz y  tak

s tanow czą  odpowiedź, 
jed n a  z p an ien  krzyknęła:

—  Lu go! Co się  tu cackać z 
takim  patałachem !

W  m gnien iu  oka śc iągn ięto  z 
fundatora palto, m arynarkę, kam i­
zelk ę , sp od n ie i buty. W  ch w ilę  po­
tem  p o czu ł na p lecach  p otężn e u- 
derzenie. R u szyć się  n ie  m ógł, gd yż  
d w ie  d z iew eczk i trzym ały  go

(s) Pożar. Wczoraj, w południc za­
paliły się sadze w kominie domu nr. 10 
przy ulicy Florjańskiej. W okolicznych 
domach, a specjalnie w domu sąsied­
nim nr. 12 powstał popłoch. Do pożaru 
przybyły 3 straże, które opanowały 
przedewszystkiem nieuzasadnioną pani 
kę, a następnie ugasiły ogień.

się zatoczył i padł na ścianę.
Cupiał wyjął w odpowiedzi na to 

rewolwer i dał do Molendy z odległo­
ści pół metra 5 strzałów, raniąc go 2 ra 
zy w głowę pozatem w pierś i szyję.

Molenda stracił przytomność i zo- 
et5ł odwieziony do szpiatla kasy cho­
rych w Chrzanowie, gdzie nie odzyska w 
sśy przytomności, zmarł.

Sprawca został aresztowany i odwie­
ziony do Krakowa.

za głowę i nogi,
a trzecia  w a liła  żerd zią  z płotu.

N a zak oń czen ie , n iew d z ięczn e  
w arszaw ian k i rozbujały  p. C z e s ła ­
w a, poczen i

rzuciły go do Wisły.
T rzeba trafu, że  w y b rzeżem  prze  
ch od ziła  w ła śn ie  grupa p racow n i­
k ów  kolejk i dojazdow ej Jabłonna—  
W awer.

U jrzaw szy  tak n iezw y k łą  sce ­
nę, kolejarze p u ścili s ię  w  pogoń  
za  pannam i, ujęli je i odebrali łu ­
py. Jed n ocześn ie  zaop iek ow an o  
się  p an em  N ow ickim , który n ie- 
ty lko

nie utonął,
ale, d z ięk i lodow-atej k ąp ieli, z d ą ­
ż y ł w ytrzeźw ieć . O dprow adzono go  
w  jednej ty lko  b ie liźn ie  do kom i- 
sarjatu, sk ąd  zosta ł p rzew iez ion y  
do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ań ­
sk iego.

Z  u sta len iem  n azw isk  n a p a stn i­
czek  n ie  b y ło  k łopotu. Są tc zna  
n e na P rad ze  aw anturnice: G en ow e  
fa K arpińska, M aria K raw czyk  i 
M elanja M alinow ska, w szy stk ie  bez  
sta łego  adresu. D yżurny przodow  
n ik  o d e s ła ł je

werosf do sądu.
Stan zdrov.ia  p, C ze ła w a  N o ­

w ick ieg o  budź: p ow ażn e obaw y.
L ekarze p rzew id u ją  grypę. P oza  
tem  p acjen t m a n ad w yrężon e cztery  
żebra oraz zw ich n iętą  łopatkę.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady miejskiej. Po­

siedzenie rady miejskiej miasta Będzi­
na odbędzie się w dniu 25 b. m., to jt st 
we wtorek, o godz. 20-ej według nastę 
pującego porządku obrad: 1) przyjęcie 
erotokułu z poprzedniego posiedzenia,

2) 2 czyt. wniosku magistratu z o pin ją 
kom. budż. skarb., w spr. zaciągnięcia 
długoterminowej pożyczki w wys. 5.000 
dolarów od polskich zakładów przemy­
słu cynkowego w Będzinie, 3) 2 czyt. 
nast. statutów podatkowych na rok 
1030-31: a) statut o poborze podatku od 
kopalni węgla, b) statut o opłatacn spe­
cjalnych i dopłatach drogowych, 4) 
2 czyt. budż. przedsiębiorstw komunal­
nych na r. 1930-31.

Z Czeladzi.
(c) Imieniny marszałka Piłsudskiego 

w Czeladzi. Wieczorem w dniu 18 b. m. 
ulicami miasta, przy dźwiękach or­
kiestr, przeciągnął pochód, w którym 
wzięły udział miejscowe organizacje.

W dzień imienin, po uroczystej ms2 y 
św., odbyły się w szkołach poranki, a 
wieczorem przy szczelnie zapełnionej 
sali uroczysta akademja.

Akademję zagaiły burmistar Głażow- 
ski i odczytał treść wysłanej depeszy 
do marszałka Piłsudskiego, którą zebra 
ni przyjęli niemilknącemi oklaskami. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
dr. Schonborn. Resztę wieczoru wyj eł 
niły deklamacje, śpiewy, gra zespół* 
symfonicznego „Ody“ oraz przedstawia 
nie dzieci szkoły Nr. 2, które odegrały 
jednoaktówkę p. t. „Fartuszek Marysi".

Powszechną uwagę zwracał pięknie 
udekorowany i iluminowany gmach 
sądu powiatowego, udekorowanv przy 
pomocy tow. „Saturn".

. (c )Doniesienia na właścicieli skle­
pów. Policja przystąpiła do sporządza­
nia doniesień na właścicieli sklepów, 
których lokale sklepowe są bezpośred­
nio połączone z mieszkaniem.

Kino-teatr „CZAiRY** Czeladź.
O d czw artku 20 do sob oty  22-go  

m arca b r.
Płomienna m eksykauka D O L O lE i DEL 
RIO w dramacie rozszalałych nam iętności

„ D ź i k a M i ł o ś ć “
W krótce: „ P R Z E Z N A C Z E N IE ”.

Z Dąbrowy,
(d) Rejestracja założycieli 11 pułku 

piechoty ziemi będzińskiej. W związku 
z odsłonięciem w niedługim czasie pom 
nika U  p. p. w Będzinie, założyciele, któ 
rzy wstąpili, jako ochotnicy tego pułku 
w listopadzie 1918 roku ,chcący wziąć u- 
dział w uroczystości odsłonięcia pomni 
ka, proszeni są o zarejestrowanie się w 
lokalu związku podoficerów rezerwy 
przy ul. Kr. Jadwiki 8.

Rejestracja odbywać się będzie w 
dniach 21- i 22 b. m. o godz. 6 wiecz. i 
dnia 23 b. m. o godz. 10 rano.

Kśfjs-teatr „U C I EG Ii A“ 
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

O d środy 19 do sob oty  22 m ar:a br.
w łączn ie .

Młodość 1 Piękność I Wdzięk ! Erotyzm ! 
w potężnym erotycznym dramacie pt.

hEROTIKON"
N astęp n y  program : „ D Z I K A
M I Ł  O Ś Ć ” z D olores D e l Rio.

Z Zawiercia.
(z) Repertuar kin. Bono Stella wy* 

świetla do niedzieli włącznie dramat 
p. t. „Hrabia Monte Christo". Kino A- 
połlo: „Bandyta".

(z) Komisja budowy remiz st raźne* 
kich pod przewodnictwem prezesa hki. 
straży ogniowych p. A. Erbego i przy 
udziale pp. inspektora P. Z. U. W. — T. 
Rokozińskiego, E. Woehtmana i inż. 
Szymanowskiego, urzędowała wczoraj 
w Mierzęcicach, gdzie po zbadania pla­
cu, przeznaczonego pod budowę remizy 
oraz przygotowanego materjału zezwo­
liła najprzystąpienie do wstępnych 
prac. Koszty budowy remizy wraz z 
wewnętrznem jej urządzeniem t. zn. wy 
budowaniem sceny wynosić będą oko­
l i  15.000 zł.

(z) Z zarządu okr. straży ogniowych. 
,W sobotę o godz. 10 rano w sali posie­
dzeń sejmiku odbędzie się posiedzenie 
zarządu okręgn straży ogniowych pod 
przewodnictwem prezesa p. Aleksandra 
Erbego.

W niedzielę natomiast o godz. 10 ra­
no w kasynie urzędników firmy E. Er- 
be, odbędzie się walne zebranie związku 
okr. straży pow. zawierękiego.

(z) Przegląd koni. W najbliższych 
dniach odbędzie się na terenie powiatu 
zawierckiego wojskowy przegląd koni 
w wieku lat 4 i tych starszych, które 
do tej pory dowodów nie mają.

(z) Wesoło się bawili pp.: J. Mular­
czyk (St. Rynek 4), T. Gawłowski (Ko» 
pernika 1), J. Domagała (Domy B), St, 
Kaczyński (Marcinów) i J. Dusza iG. 
Śląska 53) i po pijanemu narobili awan 
tur. za co dostali się do aresztu.

Rabunek I trzask łamanych żeber.
Piekielny pościg za trzema bandytami.

K I N O

„Mamuś"
Pogoń

O d piątku  dnia 21-go do niedzieli dnia 23 marca b. r. 
Największy scpeifilm i  ser j owy (obie serje razem). I sza serja

„H R A B IN A  PARYŻA*
II-ga serja

„NAD WŁASNA MOGIŁA" .
Żaden z dotychczas największych filmów niemoże się noszczycić 

taką obsadą sił artystycznych jak „Hr PARYŻA”
W ł. G A JD A R O W , EMIL JA N N IN G S, M IA M A Y , E W A  
—  M A Y  ER IK A  G L a SN E R , A R N O L D  K O R FF. —

Óto 6 asów ekranu, którzy mówią sam ' za siebie, wobec których 
— wszyscy Inni bledną. —

K I N O

„Pogof
Marjrcka 1

W y św ietla  od piątku 21 do p on ied z ia łk u  24 m arca b.r. 
G ło śn y  przebój film ow y w ed łu g  słyn n ej p o w ieśc i 

A lek san d ra  D u m asa pt.

„Hr. Monte Christo"
N a tle n iezw y k ły ch  p rzygód  m ło d eg o  żeglarza.

P oczątek  w  dni p o w szed n ie  o god z. 4 tej po południu  
—  w  n ied z ie le  o godz. 3-ej popob —

Teatr Rewji

„ARLEKIN”
Sosnowiec, 
Dęblińska 4 

Telsf. 14.00

D ziś i dni następne. Program  nr. 6.|

W Mafii!!! W Mafii!!!
W ielk a  rew ja w  2 -c h . częśc iach , 15-tu obrazach

K ierow nik  artyst. J E R Z Y  W E L IN .
C od zien n ie  dw a p rzed staw ien ia  o g o d z in ie  7.I5; 9 .I5  
W  św ięta  i sob oty  3 przedstaw , o godz. 5.15; 7.15; 9.15 

Ca H f misjac i 1.59, 2.00, 2.50, 3.00 zł.



a s m s

PogrzGto nI©boszczyk0H
Fatalne przeoczenie służby szpisainej.

ludność b ra ła  u d z ia ł w  p o szu k iw a -

Nowa weina o nas pięknej Heleny.
W  m ałem  m ia steczk u  w łosk iem  

B en tiv o g lio  zd arzy ł s ię  w yp ad ek , 
k tó ry  przez k ilk a  god zin  trzy m ał w; 
n iezw y k łem  n a p ięc iu   ̂  ̂ ' V

całą ludność mieściny. v 
/  yy  m iejsk im  szp ita lu  zm arł m ia  
Ł ow icie po d łu g ie j chorobie jed en  z 
n a jb o g a tszy ch  o b y w a te li B en tivo - 
g iio . n ie ja k i L u ig i B ei'gam asch  ̂  i  o 
grzeb odbyw ał s ię  z w ię lk ą  pomną:, 
ciało n ieb oszczyk a  w e w sp a n ia le j , 

metalowej trumnie !
Łiosło n a  cm entarz k ilk u n a stu  żm ię  
n ia ją cy ch  s ię  raz po raz k rew n ia ­
k ów  zm arłego, z tem  w ięk szą  go to ­
w ośc ią  od d ających  tę  o sta tn ią  postu  
g ę  krew nem u, że, odchodząc z tego  
św ia ta , p ozo sta w ił rodzin ie w ca le  ła  
d n y  ma.jąteczek. Z a konduk tem  Kro.
czy ła  n iem al . .  . ,  k i ­

cała  lu d n ość m iasteczka. ‘ ^  
N a cm entarzu wygłcpzono^ szereg  

W spaniałych m ów , w ie lb ią cy ch  cn oty  
zm arłego. G dy jed n ak  spuszczono  
ju ż  trum nę do grobu, n a g le  w iek o  
trum ny spad ło  i  n iesa m o w ity  strach  
ogarnął obecnych  —  trum na b y ła  
p usta .

P o w sta ło  n iesły ch a n e  zam iesza­
n ie .. Żona i  córki zm arłego  zem d la ły , 
w ie le  osób rzuciło  się  do ucieczk i, 
roznosząc po calem  m ieście  popłoch.

S y tu a cję  op an ow ał d o sto jn y  bur  
m istrz  m iasta , k tó ry  rozesła ł n a  
.w szystk ie stron y  p o licjan tów .

b y  szukali... n ieb oszczyk a , 
lu b  p rzyn ajm n iej jeg o  cia ła . —  Cała'

Zycie gospodarcze,
OSELCA.

Warszawa 20.3-
W arszaw a doi. 8 90 
Mowy jor;*. 8,907 
Londyn 43.s71/J 
Paryż 34,90 
Wiedeń 120,70 
P rag a  26,43 7*
W iochy 46.62 
B elgia 124.34 
S zw ajcar ja 1/2 65 
Hotanc ja  557,75 
K openhaga 288 80 
S tokholm  239.68 
H iszpania 114,65 
b e i:. 2,81
Doi. W arsz pl. obr. 8.9 J2
t %  Poż. D olarow a 71,24—74,75 Vf
&*V, P°ż. K onw ersacy jna ć4 —,
4°/;Poż. Inw estycyjna 1 .6 ,00—125,—
4‘/J/o Z iem sk. K redvt ."3,25—33,7a 

T endencja: n iejednolita .

AKCIE.
Warszawa. 20 3.

B ank przem . Lwów 105,— 
b a n a  Motam 16 .03—167,
B ank spOt. za ró b  78,30 
C hodordw  157.Ł0 
C uk ier 27,— .
Węgiel 54,—
O sirov /ieck ie  54,00 
S ta rachow ice  2,.(;0 ~ 21.50 

T endencja: niejednolita.

niach . ‘ . . . .
W reszc ie  sp ra w a  w y ja ś n iła  się; 

o to  p op rostu  w  szp ita lu  zap om n ian o  
■włożyć

ciało da trumny.
M usiano Avięc u rząd zić  ponow ny  

pogrzeb i ju ż  bez p rzeszk ód  pocho­
w ano zw łok i B erg a m a sch ieg o .

W  p o łu d n io w o -a u stra lijsk im  por­
c ie  P ir ie , g d z ie  m ieszk a  w ie lu  g r e ­
k ów , p o w sta ła  w ie lk a  a w a n tu ra  o... 

nos g reck i.
K u p ie c  g reck i A rg y ro p o u lu s  

„w y p isa ł"  sob ie z G recji m łod ą  H e le  
n ę T in g a ra , k tórą  zam ierza ł p o jąć  
za żonę. P o n iew a ż  p a n ien k a  b y ła  n a  
p raw d ę z p orząd n ego  dom u i  cno t li 
wa., op arła  się  sta n o w czo  tra k to w a -

O

Z E S l iE U itwiitomm z ło ta
niczern n ie różniącego się od praw dziw ego złota 

14 o kar.
TYLKO za zŁ 7-95 (zaiii 505.-)
U W AGA! Z egark i nasze n ie  na leży  porów nyw ać z z e g a rk a ­

m i rek lam ow anym i przez in n a  firm y.
N a lis to w n e  zam ów ienie w ysyłam y n a ty ch m ias t ele- 

._ _ g an ck i p ła sk i zeg a rek  (w edług pow yższego ry su n k u ) w yre­
gulow any do ln inufy , chód dźw ięczny z 8 - 0  le tn ią  gw arancją , 2 szt. 15.—. 4 szt. 
29.50. 6  szt. 43.50. Lep. ga t. 10.50, 13.—, 18.—, 24.—, 30,—. Ze św iec, cyferbl. 9.50 
1 > 1 5  _  j  !& _ . Zeg.  k ry ty  A n k ie r z trzem a k o p ertam i am er. 16.—, 19,—, 24.—
28.—, 35.—. Z egark i na  rę k ę  m ęsk ie  i dam sk ie  am eryk. 15,—, 17.—, ‘20. , 24. , 
18.— i 35 zł. Ł ań cu szk i z am eryk . z ło tn  2.—, 4.—, 6 —. T akież zegark i ja k  ry su  
n e k  n ik low e 5.75, 2 szt. 10.50, 4  sz t. 20.—, 6  szt. 29.75. B udziki sto łow e: 10.50, 

12.50, 14 50. Za k o sz ta  p rz e sy łk i p łac i kupu jący .

M . P O Z N A Ń S K I ,  Warszawa, t a y  Świat 12. E.z.

ilA PHZ£M8WsąnKTSR3l

m i m m i
. ’w It*

TYSIĄCE CHORYCH
zaw dzięcza swe zdrowie używ ając nad- 

— zwyczaj skuteczne —

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w edług  p rzep isu  SfljEC!. !i „ Ej HE-

(zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia)
Nr. 1 skuteczne w chorobach piersiow ych Nr. 2 
reum atycznych Nr. 3 żołądkowo - kiszkow ych 
Nr. 4 nerwowych Nr. 6 błędnicy Nr. 7 nerko­
wych oraz w  chorobach serca, cukrzycy, nad- 

— mieri.ei otyłości. —
w iO ł iK .  F * X S n < U  .

ST. BJlEYEftA. ; O ryginalne p u d e łk a  są  do nabycia  we w szystk ich  ap te - 
' W s s s Ł e  k ach  i sk ładach  ap tecznych  lub w y sy ła :

Wytw6rnfa „P 0 L H Ę;ft B Sp. z ©. ©. SCraków-PadgÓfze.
D okładny opis „JAK ODZYSKAĆ ZDROW IE” w ysy ła  się darm o.

K tórzy przez inne  m etody  lecznicze n ie  
z e s ta li w yleczen i p o w in n i bez n am y słu  
ko rzy stać  z m ej pom ocy. M oje dośw iadcze­
n ia  i w ypróbow ane m etody  przyrodo-lecz- 

n icze oraz szeregi w yleczonych pac jen tó w  da ją  n a jlep szą  ręk o jm ię  za sum ienne 
trak to w an ie  chorych.

i .  JUSECi, naturalisła. Mysłowice, Rynek 16
p rzy jm u je  w  In sty tu c ie  P rzyrodeleE znSczym  co d z ien n ie  
od i —5 pop- W nsedzieie  i ś w ią ta  od  godz , s —11 rarao.
Skuteczne  leczenie chorób  następ .: anem ia, b ladaczka, zła p rzem ian a  m a- 

te rji. n ieży t k rtan i, o sk rzeli i p łuc , zachorzen ia  żo łąd k a  i  je lit, ch roń , zaehorz. 
n e rek  i pęcherza, p rzew lek ły  reum atyzm  staw ow y, zachorzen ia  gruczołów , cho ­
roby skó rne  i choroby krw i, choroby kobiece (upław y), n eu ra lg ia , n e rw ica  serca , 
n eu ras ten ia , dyspepsia  nerw ow a, onan ia .

N a p iśm ienne zap y tan ia  proszę załączyć znaczek  poczt., n a  obszerne  od­
pow iedzi zał. 2 .— zł. w  znaczkach.

DROBNE OOŁOj ZENIA

Nauka i wychowanie.S a m o c liS i  „ F ia t
80-clo konny, 7-mio osobow y
w dobrym stanie, świeżo po rem on­
cie do sprzedania za zł. 10.000.—- 
W iadomość Suchedniow ska Fabryka 

w Kielcach.

ż o ł ą d e k  -
to stróż id ro w la
regulują go I łagodnie przeczyszczają
Pigułki pfieczpzeząjące

ze sfinksem  
Apteki W. B orow skiego  
Warszawa, Jerozolimska 59.

KUKSY KIEKOWCÓW M ECHANI­
KÓW Stanisław a Konopki w Sosnowca  
ul. Swobodna 7. Szkoli przy w łasnych  
warsztatach samochodowych szoferów  
mechaników praktycznie w warszta­
tach własnych i teoretycznie, jazda na 
wozach różnego typa nieograniczona. 
Kurs kosztuje 150 zł., płatny ratami.

Zarząd.

SZYNY budowlane normalne i 
torowe, tregry używane, rury, drut kol 
ciasty, żelazo do_ użytku poleca skład
starego żelaza W einera 
drzejowska 82.

Będzin, Mo-

30 Sat na straży zdrowia 
dziecka stoją

Puder, Mydło i Krem 
BEBE SZOFMANA

SPRZEDAM kozetkę, otomanę, m ate­
race. Sosnowiec, K ołłątaja 10, oficyna  
II piętro.
SPRZEDAM dom za 12 tysięcy  ?i. 
Przynosi 1409 zł. dochodu rocznie. W pła 
ta na rękę 6000 — 80C0, resztę na *lupo 
tekę. Oferty proszę składać do „Gxpre- 
sa“ w Dąbrowie pod „Dom“.

L O K A L B

POSADY i PRACE

INTROLIGATOR do podklejania płót­
nem planów i map potrzebny* zaraz. 
Zgłoszenia do F irm y C. Przytulski, Sos 
nowiec, ul. 3-go Maja 15.

n iu , ja k iem  ch cia ł ją  p oczęstow ać  
sp r y tn y  han d larz  i u c iek ła  od n ieg o  
n a  d ru g i dzień . M łoda, n ap raw d ę  
p ięk n a  g reczy n k a  podobola  s ię  m iej 
sco w y m  au stra lczyk om , —  k tó rzy  
w z ię li ją  w  obronę n ad er  sk w a p li­
w ie . K ilk u  o d w a żn ie jszy ch  odrazu  
zad ek larow ało  się

A -;,4 z ch ęciam i m ałżeń sk iem i.
A le  oto s ta ła  s ię  tra g ed ja . O pusż  

czo n y  h an d larz  p o sta n o w ił s ię  zem ­
ścić  n a  n iew iern e j, jeg o  zdaniem , ko  
b iecie . N a p a d ł n a  d z iew czy n ę  i  od­
g r y z ł je j nos.

R zecz n a tu ra ln a , że b ęd zie  m usia ł 
su row o od p ok u tow ać za  ten  czyn , 
g d y ż  w ła d ze  a u stra lijsk ie  są  b ezlito  
sn e  w  ta k ich  w yp ad k ach . Z iom ko­
w ie  kupca zab rali so lid a rn ie  w ie lk ą  
sum ę p ie n ię d z y  d la  o p łacen ia  ad w o­
k a ta  w  jeg o  sp raw ie . A u stra l-j e /y -  
c y  zaś, ze  sw ej stron y , zebrali je sz ­
cze  w ięk szą  sum ę d la  lekarza , k tó  
r y  p o tr a fił g reczy n ce  sp rep arow ać  
sz tu czn y  n os, b y  n ie  w y g lą d a ła  okro 
p n ie . P o w sta ła  n a  tem  tle  s iln a  an i­
m ozja  m ięd zy  grek am i i  m ie jsco w y  
m i m ieszk ań cam i, że  g r ecy  n ie  w y ­
ch od zą  n o cą  n a  u licę

_  bez rew olw erów
i ty lk o  w  liczn ej k om p an ji. T rzech  
g rek ó w  ju ż  zastrzelotno a  w ła d ze  n ie  
m ogą  n a tr a fić  n a  ślad  zabójców . 
J e s t  to  w ięc  p ra w d ziw a  w o jn a  tro­
ja ń sk a  o n os H e len y .

UBEZPIECZENIE STRAŻAKÓW  
W  1929 ROKU,

Pow iat włoszczowski. n
Od 1 stycznia do 8 czerwca ubezpF^ 

czono 180 członków, a od 8 czerwca ubea 
pieczyły straże: B iała  W ielka 22 człon 
ków, Chrząstów 46, Czarnea 20, Kraso 
cin 25. Rokitno 33, Sprowa 23, Turzyu 
25, Konieczno 17. Ogółem przystąpiło  
15 straży, ubezpieczając 266 członków, 
czynnych.

Pow iat zawiereki. ,
Od 1 stycznia <jo 8 czerwca ubezpie 

czono 846 członków, a c i  8 czerwca ubez 
pieczyły straże: Choroń 23 członków,
K uźnica Duża 19, Krzeniąda 20, Koto" 
wice 22, Mierzęcice 34, N iegowa 25, Niw. 
lei 18, Postaszowiee 19, Zawiercie „Er­
nest Erbe“ (dodatkowo) 5, Cynków 20, 
Kromołów 28, Lgota 21, Marko wice 13, 
Mzurów 18, Mrzygłód 24, Pińczyce 23, 
Pohulanka „Światowid11 25, Siewierz 43, 
Siedlec Duży 22, Toporowice 24, Winow  
no 20, Zawiercie fabr. szkła 25. Ogółem 
przystąpiło 54 straże, ubezpieczając 
1339 członków czynnych.

Ogółem więc za 1929 rok zgłosiło się 
do kasy strażackiej, istniejącej przy 
P. Z. U. W., ze wszystkich związków  
wojewódzkich — 2108 straży, ubezpie­
czając 59.144 członków czynnych, w tem  
z terenów związku kieleckiego 534 stra 
że, ubezpieczając 14.446 członków, co 
procentowo wynosi: 25 proc. straży i
24 proc. członków.

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra Klebera Sosnowico, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja 21. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześeioeyłindrowa  
samochody. Zapisy codziennie. D ługo­
terminowe spłaty ratam i po ukończe­
niu kursu.
OGRODNIK Z  UKOŃCZONA' szkołą 
ogrodniczą i 4-łetnią praktyką, kompe­
tentny w prowadzeniu warzywnictwa, 
kwiaciarstwa, sadownictwa, pszczelnie 
twa, pieczarek. Specjalista szkółkarz 
róż i drzew. Poszukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia „Expres“ Sosnowiec ped 
„Rodzina11.
FRYZJERSK I pracownik w ykw alifiko  
w any potrzebny zaraz B. Brechner, 
Sosnowiec, Modrżejowska 45.
RUTYNOW ANY nauczyciel wychowa­
nia fizycznego z dobremi świadectwa­
mi, poszukuje posady od zaraz. Udziela  
lekcji szermierki w łoskiej, boksu. Zgło 
szenia do adm inistracji „Expre.su'1 Sos 
nowiec.

ł p m
palone w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych.
CZELADZKIE j f e R Y W C  *  36'

reief. 1-59
WAPiENNIKI 08* 

Sosnow iec, 3 -go  Maja 3.

KONINA Bolesław  zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Sos 
nowiec.
MENDEL Zelkowicz zgubił kartę *■/. 4  
m ieślniczą, wydaną przez starostwo bę­
dzińskie..

POTRZEBNE są lokale 4 — 6 pokoi w 
dzielnicach Pogoń (W ygwizdówj i Sie- 
Icc dla Instytucji Państwowej. W arun­
ki do omówienia. Oferty składać nale­
ży do M agistratu m. Sosnowca — B iu ­
ro Główne.

Zgubione dokumenty |fegp|j
LIDA Aron zgubił książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. Pińczów.

H U R A S Tomasz zgubił legitym ację
zasiłkową, wydaną w Sosnowca. ___
SZEN Zygmunt zgubił książkę kasy
chorych, wydaną w K ielcach.  ______
DOBRAKOW SKI W ładysław  
książeczkę wojskową, wydaną 
P. K. II. B ielsk - Podlaski.
MICHAŁ Słomka zgubił książeczkę 
kasy chorych, wydaną przez Sosnowice.

zgubił 
przez

W O £  N r;

GWÓŹDŹ Weronikę, zamieszkałą w Za 
wiereiu na cegielni Holenderskiego, 
przepraszam za rzucone na nią podej­
rzenie skradzenia rai swetra. Szlach- 
towska Zofja, Zawiercie, ul. Jasna 7.

Wydawco; Helena Monsiorska Drak, Expre» Zagłębia* iśosnowiec, fsa ire taa  uh 1 łeb 4.9 i


